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W.
Z Am eryki nadchodzi wiadomość, 

k tóre j  jeszcze d w a  lata temu, jeszcze 
p rzed  rokiem, nikiby nie uw ierzy ł.  Oto 
największa i najliberalniejsza z republik 
św iata , ma stać w przededniu zaprow a­
dzenia dyktatury.

P o w o d em  takiego rozpaczliwego 
kroku jest stan ekonom iczny Ameryki 
i olbrzym ia liczba bezrobotnych , k ó r a  
Wedle rozm aitych  obliczeń sięga od 8 do 
10 milionów, do tychczas  żyw ionych  
Przez dobroczynność publiczną, której 
fundusze są  już w yczerpane  albo na w y ­
czerpaniu.

Sy tuac ja  pogarsza  się z dnia na dzień 
a rów nocześnie „K ongres" czyli par la­
m ent am erykański,  okaza ł się bezradny. 
Kraj zaś zniecierpliwiony waśniami po­
między jego partjami, o raz niemożno­
ścią u trzym ań .a  zgody Kongresu z pre- 
^yden.em, zaczął reagow ać  w n iezw y­
kły sposób przeciw  swojem u parlam en­
t o w i .  W y sy ian o  Ls.y p ro testacy jne 
j te legram y do p o s z c z e g ó ln y c h  d e p u t o ­
w anych  i sena to rów , albo do grup poli­
tycznych , urządzano  publiczne dem on­
stracje  i o rg a n iz ewanu m arsze  na W a­
szyng ton  w celu zm uszem a parlamentu 
do pozy ty w n e j  pracy . Doszło naw et do 
tego, że pow sta ł  projekt, aby  tak długo 
P rzy trzy m ać  członków Kongresu na ła­
b a c h  obrad, dopóki me pow ezm ą jakiejś 
rozs trzygające j  uchw ały  w spraw ie  
bezrobocia.

Sami bezrobotni s tają się coraz to 
eRerg.czmejsi i g rożą  o tw arc ie  rew o lu ­
cją na w ypadek , gdyby  Kongres za­
wiódł. W ybuch  tej rewolucji, wedle 
Pogiosek, k tóre s ta ły  się tak określone 
i n a ta rczy w e  w ostatn ich czasach, że 
Uznano za s tosow ne wy danie z Białego 
Idomu oficjalnego ich zaprzeczenia , im ał­
by s.ę s tać  hasłem  dla sfer w ojskow ych 
do opanow ania  w ciągu 24 godzin w szy ­
stkich funkcyj rząd o w y ch  i złożeń.a w 
ręce d y k .a to ra ,  k tó rym  miałby być sam 
P iezy d en t  f loover ,  a przy k tórego ooku 
Urzędowałaby N ajw yższa  Rada, złożo- 
r.u z Smitha, byłego i praw dopodobnie 
Przysz łego  dem okra tycznego  k an d y d a­
ta na prezyden ta ,  dalej z O w ena D. 
^o u n g a  j p raw dopodoon.e Morgana.

Otóż w łaśnie tym  os .a tm m  szczegó­
łom zaprzeczono z Domu Białego, ale 
°pinja publiczna zaprzeczen.e bierze 
tylko jako objaw niechęci ze strony 
H oovera do roli dyk ta to ra ,  a w rzeczy- 
^  stoścj uw aża  raczej za potwierdzenie 
Pogłosek. W iadom o zresz tą  pow szech­
n e ,  że takiej dyktatury domagają sie 
koła, jeszcze potężn ejsze w Stanach 
Jed n oczon ych , aniżeli koła wojskowe, 
m ianowicie sfery wielkiego przemysłu  
* handlu.

W iadom o już naw et, że  te sfery  u- 
^ ' o r z y ł y  komitet z 12 u cz łon k ów , któ-

m iałby ochotę sp ra w o w ać  funkcje 
Uad-rządu. Komitetu tego lekcew ażyć  
me można, gdyż  znajdują się w nim naj­
wybitniejsze nazw iska  finansowe w A- 
m eryce, z O w enem  D. Youngiem na

Gabinet Briininsa podał się do dymisji.
P o w a żn e  różnice zdań m ięd zy  p rezydentem  R z eszy  a kanclerzem  p rzyczyn ą  upadku.

Berlin. Los Briininga rozstrzygnął się. 
W czoraj podał się  on wraz z całym  ga­
binetem do dymisji.

P ra s a  dowiaduje się, że m iędzy pre­

zydentem  R zeszy  a kanclerzem w yłon ił 
się  ca ły  szereg trudnych do p rzezw y­
ciężenia różnic zdań. Jak  tw ierdzą  w  
dobrze zazw ycza j  po inform owanych

Ambasador St. 
iegna sio

W arszaw a. U stępujący am basador 
St. Z jednoczonych, p. Villys, złożył 
wczoraj przed południem w izy tę  poże­
gnalną p. p rem jerow i Al. P ry s to ro w i.  
W godzinach popołudniowych am b asa ­
dor p. Villys przyją ł w gm achu am b asa ­
dy przedstawicieli p ra sy  polskiej i za ­
granicznej. W czasie przyjęcia  am ba­
sador Villys wygłosił  p rzem ów ienie na­
stępujące.

„Pani Villys i ja opuszczam y Polskę 
z p raw d z iw y m  żalem. P o b y t  w Polsce
b y t  dla nas praw d ziw ą  przyjemnością.  
Zwiedziliśmy praw ie w szystk ie  dzielni­
ce Polski, odczuw ając  wszędzie, że am ­
basador am erykańsk i i jego m ałżonka 
bylj mile widzianymi gośćmi. Doznałem

Slednoczonych 
z Polska.

daleko idącej pom ocy ze s tro n y  wszel- 
k.ch u rzędów  adm inis+racjj państw ow ej.  
Poznałem  wielu prawdziwie dzielnych  
patrjotów, którzy z całem zaparciem  
pracują dla dobra Polski. P rzysz łośc i  
chw ilowo przew idzieć  nie można, jedna­
kow oż brak egoizm u, patrjotyzm oraz 
odw aga narodu polskiego są jego wiel- 
kiemj zaletami. Wiem, że Polska ma du­
żą przyszłość przed sobą. O puszczam  
Polskę, ab y  pow rócić  do swojej p racy  
w A m eryce, ale drzw i mego domu po­
zostaną o tw a r te  i mam nadzieję, że w 
przyszłości będę miał okazję p rz y c z y ­
nić się do zbudow ania  p raw dziw ej p rz y ­
jaźni m iędzy Stanam i Zjednoczonemi a 
Polską.

Cty rząd polski zgodzi się na przyjazd 
niem.eckiego krążownika do Gdańska?

Berlin. Dziennik „ t2 -U h r-B la t t“ do­
nosi, że rząd niemiecki zw rócił się z 
zapytaniem do -ządu polskiego, czy zga 
dza się na w ystanie do Gdańska niemlec 
k ego krążownika „Schlesien“ oraz dwu 
torpedowców .

O krę ty  te mają w ziąć udział w roz­
poczynających  się w b 'eżący m  tygodniu

uroczystościach zw iązanych  z jubileu­
szem 5U0-lecia „Schroniska dla m a ry n a ­
rzy  niemieckich".

Dziennik twierdzi, że odpowiedź 
polska dotychczas  nie nadeszła ,  nie­
mniej jednak spodz;ew an a  jest zgoda f? )  
W a rsz a w y  na przy jazd  ok rę tów  wojen­
nych R zeszy  do portu  gdańskiego.

Konferencfa rozbrojeniowa 
ratlin oeozle aż do swutku.

G enewa. W czasie wczorajszej roz­
m ow y delegat am ervkanskj Gibson o- 
św ladczył p rzew odniczącem u korite- 
r tncji  rozbrojeniowej Hendersonowi, że 
delegacja amerykańska domaga się nie- 
pt zerw anego kontynuowania prac kon­
ferencji aż do osiągnięcia konkretnych 
rezultatów. Delegacja amerykańska 
sprzeciw ia s'ę nawet przerwie na okres 
letnich m iesięcy, jak rów nież w czasie  
piać zw ykłego  zgromadzenia Ligi Na­
rodów w e wrześniu.

W ostatnim czasie z różnych stron

lansow ana by ła  pogłoska o odroczeniu 
konferencji rozbrojeniowej do jes eni. 
Akcja delegacji am erykańskiej  nietylko 
sk ierow ana jest przeciw ko temu odro­
czeniu, ale przeciw  wszelkiej zw łoce 
w pracach konferencji.

W kołach konferencji nie przew idu­
ją, by propozycja am ery k ań sk a  miała 
napotkać na s p rz e c iw , '  aby zaś w rze ­
śniowe zgromadzeń.e Ligi me kol do- 
wało zbytnio z pracami konferencji, 
o m aw iana jest możliwości z rezy g n o w a­
nia z dyskusji ogólnej na zgromadzeniu.

czele, od k tórego nazw iska komitet też 
o trzy m ał nazwę. Inni członkowie jego 
są n emniej wybitnymi p rzed s taw  cie- 
lamj kapitału, a zw ażyć  jeszcze trzeba, 
że żaden z nich nie występuje osob.ście, 
ale imieniem wszystkich ins.ytucyj, w 
k tó rych  zajmuje k ierow nicze s tanow i­
sko.

Takich instytucyj sam D. Young ma 
za sobą aż 10, co wcale nie jest re k o r­
d o w ą  cyfrą ,  bo inny członek komitetu.

Albert H. Wiggin, zajmuje naczelne s ia ­
ta-wisko w 43-ch instytucjach, a Lloyd 
R Carlisle naw et w 4b-ciu.

Razem tych „12-tu Apostołów, jak 
ich już w Am eryce nazwano, p rzeds ta ­
wiać ma kapitał, k tóry, przeliczony na 
ztete polskie, daje cyfrę zawrotną 180 
miljardów...

Z tego rodzaju głosem rząd, parla­
m ent i kraj liczyć się mus-i i liczyć się. 
w sposób rozm aity , już zaczyna .

kołach, H indenburg miał w  rozm ow ie 
ortegdajszej w ystąp ić  z określonemi ż y ­
czeniami odnośnie wzm ocnienia orien­
tacji prawicow ej gabinetu. H indenburg 
ży czy  sobie, żeby  silny zw ro t  na p raw o , 
jaki zaznaczy ł  się w  osta tn ich  w y b o ­
rach, znalazł sw ój w y ra z  w  składzie 
gabinetu R zeszy .  W e zw a ł  on kancle­
rza, aby  ten rozw aża ł  m ożliw ość utwo^ 
rżenia  pod sw ojem  k ie row nic tw em  rz ą ­
du koncentracyjnego. Briining zdaje 
sobie sp ra w ę  z trudności z rea l izow a- 
n.a takiego planu i na ten tem at porozu­
m iew a się z p rzyw ódcam i sw ojego 
s t ronn ic tw a  i bliskimi przyjaciółmi po­
litycznymi.

M ówi słę o  możliwości pow ierzenia  
Briiningowi misji tw orzen ia  now ego 
rządu. Na tem at listy trzeciego gabine­
tu Briininga obiegają różne pogłoski. J a ­
ko k an d y d a t  na m inistra  sp ra w  w e ­
w nętrznych  R z e s z y  w  gabinecie  tym  
w ym ieniany  jest junkier von Osten. P o ­
lityczni p ro rocy  zgodni są  w  każdym  ra ­
zie co do tego, że w  nadchodzących  
rozstrzygnięciach  niespodzianki nie są  
wykluczone.

Zjazd b iskupów  polskich.
W arszaw a. W e w rześniu  rb. odbę­

dzie się w Gnieźnie z jazd  b iskupów  z 
całej Polski. Na zjeździe tym  zapaść  m a­
ją uchw ały  wielkiej wagi.

Pogrzeb ambasadora Turcji.
Warszawa. Wczoraj o godz. 10 rano od­

była się z gmachu ambasady tureckiej eks- 
portacja zwłok pierwszego ambasadora 
Turcji w Polsce, Dżewadbeya. Uroczystość 
eksportacji odbyła się w myśl obowiązują­
cego ceremoniału, przewidzianego dla 
przedstawiciela głowy państwa.

Kondukt poprzedzany przez duchownych 
muzułmańskich posuwał się wzdłuż szpale­
ru wojska, ustawionego od gmachu amba­
sady aż do salonów recepcyjnych dworca 
głównego. — W uroczystości eksportacji 
zwłok wziął udział premjer Prystor, człon­
kowie rządu, marszałkowie Sejmu i Senatu 
korpus dyplomatyczny. Oprócz szpaleru 
wojskowego, w uroczystości pogrzebowej 
wzięły udziały zwarte oddziały piechoty, 
kawalerji, artylerji i saperów pod dowódz­
twem gen. Wieniawy-Długoszewskiego.

W  N iem czech ob cięto  b ezrobotnym  
zasiłk i o  20 —  50 procent.

Berlin. N ow y d ek re t  n ad zw y cza jn y ,  
op raco w an y  przez rząd  R zeszy  nie- 
m eekiej, zm ierza  do zażegnan ia  k r y z y ­
su finansowego. W sparcia dla bezrobot­
nych mają być zm niejszone o 20 do 50 
procent.

6 00  ty s ięc y  b ezrobotnych  p o zb a w io ­
nych zupełn ie w sp arć.

Londyn. Zgodnie z nową ustawa ekono­
miczną, 600.000 bezrobotnych w Anglji stra. 
ciło prawo do zasiłków. Z tego powodu 
w sferach robotniczych daje się odczuwać 
przygnębienie. Gdyby nie nowa ustawa za­
siłki byłyby wypłacaac jeszcze w przecią­
gu pół roku.



Polska nie da sie złapać na wedke 
prowokacji niemieckiej

piszą gazety francuskie.
Paryż. Nigdy przyw ódca socjalistów 

Blum, nie zabiera głosu w  spraw ach 
obchodzących Polskę. O dezw ał się do­
piero terpz, gdy w ypłynęła spraw a po­
życzki.

Nie dość mu było jednego artykułu, 
zapow iadającego energiczną akcję p a r  
lam entam ej trakcji socjalistycznej p rze­
ciw ko jakiejkolwiek pomocy pieniężnej 
P o lsce : Do tego sam ego tem atu wrócił 
jeszcze raz  w  „Populaire". Ciekawem 
jest jednak, że w  artykule jego niema 
nawet słówka sympatji dla ludu polskie­
go, nawet dia proletariatu polskiego. 
P rzeciw nie, dalej zaś broni tezy, że po­
życzanie pieniędzy Niemcom Briinlnga 
jest rzeczą ze wszechmiar wskazaną.

Stanow isko Bluma głęboko poruszy­
ło rozsądną opinję francuską. W  „Or-

d re “ Emil Bure zarzuca Blumowi jego 
germ anomanję i zapytuje, coby to było, 
gdyby socjaliści zasiadali w rządzie. Za­
razem  Bure rozpraw ia się z „Volonte“, 
k tóra ośmieliła się przem aw iać w  imie­
niu opinji francuskiej, kpić sobie z Gdań­
ska i Pom orza.

Na Bluma oburzył się również Bailly 
w  „Intramsigeant", k tó ry  pisze, że je­
żeli pieniądze francuskie mają już prze­
kroczyć granicę Francji, to rączej w  kie­
runku W arszawy niż Berlina.

W szakże Blum staw ia dw a obiekty­
wne pytania w  spraw ie G dańska: Na co 
czeka rząd polski, żeby zw rócić się z 
apelem do Ligi Narodów, a jeżeli W ar­
szaw a będzie dalej zwlekała, to czem u 
Rada Ligi nie interweniuje z własnej ini­
c ja ty w y ?

Spraw ie G dańska pośw ięca ponow­
nie artykuł Bernus w  „Journal des De- 
bats“, ujmując zagadnienie głębiej i sze­
rzej.

„W obec bandytyzm u, grożącego Eu­
ropie — pisze Bernus — należy czujnie 
śledzić perypetje, rozgryw ające się 
wzdłuż granicy polsko-niemieckiej. Pol­
ska winna przywrócić w  kraju prawdzi­
wą jedność narodową. Dotychczas po­
trafiła ona zachować godność i zimną 
krew.

Niewątpliwie 1 nadal Polska nie da 
się złapać na wędkę prowokacji nie­
mieckiej, czyhającej tylko na zdenerwoj 
wanie opinji publicznej, aby dokonać 
destrukcji Państwa Polskiego".

Dwa nieudałe loty poprzez Oceany.
Nowy Jork. Lotnik - Polak Stanisław  

H ausner- k tóry  29 bm. o godz. 9 wie­
czorem  (według czasu środkow o-euro- 
pejskiego) w ystartow ał do lotu przez 0 - 
cean — zawrócił z drogi. H ausner le­
ciał na  płatow cu „Rozm arin", pom alo­
w anym  na kolory amarantowy i biały. 
Komunikat m eteorologiczny w  chwili 
w ystartow an ia  brzm iał, że nad Atlanty­
kiem  nad brzegam i Amerykj leży gęsta 
m gła, natom iast dalej na oceanie panuje 
pogoda jasna i sprzyjający w iatr. Haus­
n e r próbow ał przebić się przez pas 
m gły, ale źle funkcjonujący kompas u- 
niemożliwił mu orjentację. Postanow ił 
w obec tego zaw rócić i do  6 godzinach 
lotu wylądował na lotnisku Linden, Z 
którego lot rozpoczął.

P rz y  lądowaniu ołatow iec Hausnera 
doznał lekkiego uszkodzenia steru. Na­
p raw y  już dokonano. Hausner zapowia­
da, że w e wtorek znów wystartuje, a 
gdyby pogoda była dalej niepomyślna, 
poleci pierw szego dnia, w  którym  otrzy  
m a sprzyjające kom unikaty m eteorolo­
giczne.

W krótce po powrocie lotnika Haus­
nera, z tego samego lotniska wystarto­
w ał lotnik Browne, zamierzając przebyć 
Ocean Spokojny do Tokio. S tart był 
trudny, gdyż samolot został nadmiernie 
obciążony zapasem  benzyny. Brown 
-zapas znacznie zmniejszył i dopiero w ó­
w czas udało mu się w ystartow ać. Ist­
nieje jednak obaw a, że może mu na dro­
gę nie starczyć benzyny.

Hausnerow i udało się natom iast w y­
startow ać bez szwanku, mimo, że za­
b ra ł ze sobą 2.400 litrów benzyny. Ró­
w nież m otor pracow ał przez 6 godzin

lotu bez szwanku. Powrót jego spowo­
dowany został jedynie uszkodzeniem  
kompasu I mgłą.

Jak  wiadomo z depesz, Stanisław  
Hausner miał zamiar lecieć do Warsza­
w y. Jest on obyw atelem  amerykańskim , 
ale rodzina jego — jak doniosły depet 
sze —  ma być w W arszaw ie.

Paryż. Stow arzyszenie b. wojsko­
w ych niemieckich P alatynatu  postano­
wiło zorganizow ać wielkie m anifesta­
cje „Marchii zachodniej11 w odległości 
8 kim. od granicy francuskiej. Manife­
stacje te odbędą się m iędzy 13 i 15 sier­
pnia w  miejscowości Pirm azens, gdzie 
„zamordowani zostali przywódcy ruchu 
separatystycznego".

Naglące zaproszenia w ysłane zostały 
do w szystkich nacjonalistycznych i strze 
ltckich  stow arzyszeń Palatynatu  Ba­
warii i innych części R zeszy w  celu 
przysłania delegacyj, k tóre m iałyby

Oldenburg uległ rów nież zarazie 
hitlerowskiej.

Berlin. W  przeprow adzonych w nie­
dzielę w yborach krajow ych w Olden­
burgu zdobyli narodowi socjaliści abso­
lutną większość, uzyskując 24 mandaty 
na ogólną ilość 46. — S tra ty  ponieśli 
socjaliści, komuniści i centrum. Rozgro­
mione zostały ugrupow ania środka.

Brown zawrócił.
Londyn. Zarząd lotniska w  Seattlee 

(Kalifornja), donosi — że lotnik 
Brown, który wystartował wczoraj do 
lotu nad Pacyfikiem do Tokio, zawrócił 
z drogi. Rezygnacja była spow odow a­
na defektem w  m otorze.

wziąć udział w pochodzie, przew idzia­
nym na 14 sierpnia.

Komitet organizacyjny zaprosił na 
te uroczystość wszystkich b. generałów  
armji cesarskiej!!). Spodziew ają się rów 
meż przybycia następcy tronu baw ar­
skiego ks. Ruprechia.

Dostojnicy b. armji zgrupowani bę­
dą obok pomnika Bism arcka, skąd przy­
glądać się będą pochodowi, w którym  
przedefilują „tradycyjne" kompanje 
R eichsw ehry w przedw ojennych unifor­
m ach!!).

Pogrzeb matki ks. dr. Michalskiego.
Orzegów w  Św iętochłowickiem . 

W czoraj odbył się w Orzegowie po­
grzeb matki profesora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie ks. dr. Mi­
chalskiego. Udział w pogrzebie wzięło 
12 księży, w szystkie miejscowe organi­
zacje i t.ow arzjstw a ze sztandaram i i 
tłum y ludzi.

---------xo*---------

Ostatnia kronika.
Projekt nowej umowy ramowej jest nio 

do przyjęcia.
Katowice. W  poniedziałek, 30 bm. 

delegacja zarządu głównego związku 
zaw odow ego robotników przem ysłu
górniczego przyjęta była przez p. woje­
wodę dr. Grażyńskiego, z k tórym  p rze­
prow adziła konferencję na tem at pro­
jektu nowej um owy ram ow ej w  górnic­
twie. Delegacja zapoznała p. w ojew o­
dę ze szczegółam i projektu um owy, — 
wskazując na to, że pogarsza on sytua­
cję górników w dziedzinie urlopów, 
czasu pracy, deputatu węglowego 1 in­
nych świadczeń. Delegacja przedstaw i­
ła p. wojewodzie absolutną niemożli­
wość w prow adzenia w  życie pow yższe­
go projektu i zdecydow ane stanow isko, 
jakie w  tej spraw ie zajmą robotnicy. P . 
w ojew oda zakom unikował delegacji, i i  
dołoży wszelkich starań, celem niedopu­
szczenia do pogorszenia warunków 
pracy. (t)

Kopalnia „Szyby Piast" pozostanie na­
dal w ruchu.

Katowice. Spraw a unieruchomienia 
kop. „Szyby P iast"  w Lędzinach zosta­
ła w czoraj przez kom. demobilizacyjne- 
go rozstrzygnięta. Komisarz demob. na 
zamknięcie kopalni nie zezwolił, godząc 
się tylko na pewne redukcje robotni­
ków. . (t)

W  Wiedniu szukał schronienia przed 
sprawiedliwością.

Katowice. P rzed  kilku tygodniami 
kupiec August Keller po dokonaniu sze­
regu oszustw  i fałszerstw a weksli w  
w ysokości kilkuset tysięcy  zł. na szko­
dę tutejszych firm zbiegł zagranicę. Na 
skutek zarządzonego pościgu policj' śled 
czej i w ysłania listów  gończych, Kel­
ler został aresztowany 28 bm. w W ie­
dniu. Keller przyznał się do zarzuco­
nych mu oszustw. (t)

Huta Królewska zwalnia.
Król. Huta. W dniu 31 maja br. zwol­

nionych zostanie turnusowo z huty Kró­
lewskiej 200 robotników. Huta KróleW'
ska zamierza ponadto zwolnić z końcem 
czerwca 72 urzędników z oddziału war­
sztatów. (t)

Zepsuta winda pozbawiła pracy 250 ro­
botników.

Król. Huta. Z powodu uszkodzenia 
windy na szybie „Józef" kop. M atylda 
w Lipinach, należącej do Śląskich Ko­
palń i Cynkowni, jeden z pokładów na 
poziomie 240 metrów został na czas nie­
ograniczony unieruchomiony. 250 robot­
ników zostało skutkiem tego bez pra-

Czy jesteś członkiem Z. O. K. Z.?
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Niemcy prowokuje Francie.

książęcy paź.
Opowiadanie z historji śląska.

7) (Ciąg dalszy.)
M łody Jan  z Gardej ani na chwilę nie 

traci nadziei, iż pewnego dnia niewola 
się skończy. Stanie się, musi się stać 
.coś, co im wolność p rzyw róci; nie d ice  
uw ierzyć, ażeby całe życie mieli pozo­
s tać  niewolnikami.

Książę Ludwik słucha chętnie gorą­
cych i pełnych ufności słów  tow arzysza, 
nie przeczy im, aby nie zasm ucać Jana. 
lecz w  istocie wątpi, czy ludzka moc 
zdoła pęta ich rozkuć. Pełen  jednak 
w iary , pow tarza sobie:

— Bóg jeden tylko mocen nas w y­
zwolić, Bóg jeden!

W  ciężkiej p racy  i w  oczekiwaniu 
przechodziły dni jednostajnie. Zbiornik 
był niemal na ukończeniu.

Pew nego dnia niew olnicy zauważyli 
pew ne zaniepokojenie m iędzy dw orza­
nami. Niebawem  dowiedzieli się o  jego 
p rzy czy n ie ; oto pod w ieczór tegoż dnia 
m iał przybyć emir z dworem . Pędzono 
przeto  niewolników do roboty słowem 
i batem.

P an  zamku istotnie przybył, bardzo

późno, tak iż wieczorem  robót już obej­
rzeć nie mógł. Rano jednak pojawił się 
w ogrodzie i z chm urną tw arzą w ysłu­
chał spraw ozdania rządcy swojego, któ­
ry mu wyjaśniał, dlaczego roboty jesz­
cze nieskończone. Obszedł zbiornik wo­
koło, obejrzał, a w końcu rzekł:

— Jeżeli budowa nie będzie skończo­
na, gdy syn emira z Baalbeku tu stanie, 
każę ci ściąć głowę.

Rządca ukłonił się nisko, a emir spo­
kojny odszedł ku zamkowi.

Z tą chwilą zaczęły się przy  budowie 
dziać rzeczy, wobec których dotychcza­
sowe utrapienia niewolników małemi na­
zw ać było można. Dozorcy biegali, jak 
opętani, bili batami bez m iłosierdzia każ­
dego, kto na chwilę w  robocie ustał lub 
o którym  przypuszczali, że nie pracuje ze 
w szystkich sił. Kilku słabszych zemdla­
ło pod razami, docucono ich wodą i zno­
wu pędzono do roboty.

Książę Ludwik i tow arzysz jego byli 
silni, zdrowi i pracow ali z natężeniem , a 
jednak w  pewnej chwili św isnął bat do­
zorcy nad nimi. Jan z Gardei widząc, że 
księciu zagraża uderzenie biczem, k rzy ­
knął j rzuciw szy się m iędzy księcia a 
dozorcę sam został uderzony.

— Co to, bun t?! — w rzasnął do­
zorca. ~

— Nie .przypadek — odparł książę i 
zaraz zaw ołał na Jana:

— Pom óż mi podnieść ten kamień.
Jan usłuchał w ezw ania i gdy wielki

kamień unieśli, dozorca sm agnął jedne­
go i drugiego batem .

— Na boga — zaw ołał Jan — lecz 
książę rzekł do niego:

— Janie, to w szystko dla Jezusa!...
Potem  obaj podnieśli kamień, a do­

zorca oddalił się, klnąc i m rucząc. G dy­
by nie pośpiech, kto wie, czyby Jana nie 
by ł kazał w ychłostać i do lochu wrzu- 
c'ć.

Za trzy  dni zbiornik został ukończo­
ny, lecz syn emira z Baalbeku nie przy­
był. Jeszcze dwa dni upłynęły, a oblu- 
b eńca córki emira nie było. Nic dziw ­
nego, że pan zamku chodził chm urny.

Rankiem trzeciego dnia jednak za­
grzm iały rogi przed zam kiem ; syn emi­
ra przybył z małym orszakiem . W net 
też dowiedziano się o przyczynie opóź­
nienia: oto rabusie napadli jadącego na 
wesele oblubieńca, odarli ze w szystk ie­
go, ludzi pobili i jego sam ego byliby za­
pewnie do niewoli wzięli, gdyby nie inny 
bogaty, m łody Turek, k tó ry  z zastępem  
swoim na rabusiów  się rzucił i młodego 
emira odbił. Bogate dary  jednak dla o- 
blubienicy rabusie zabrali, oblubieniec

przybył w  jednej odzieży do zamku, 
dzięki w ybaw cy, k tóry  go odpro wsadził, 
a potem na zaproszenie em ira gościnę 
przyjął. W ysłano spiesznie gońców do 
em ira z Baalbeku z wiadomością, & eby  
nowe dary dla narzeczonej sam  p rzy­
wiózł, gdy na wesele przybędzie.

Turek, w ybaw ca m łodego emira, sam 
był młodym. Opowiadał się synem  w y­
sokiego urzędnika ze Sm yrny, Greka, 
k tóry  z żoną islam przyjął. Ojciec w y­
słał go w podróż, aby zwiedził kraje 1 
poznał ludzi. W  zamku nie zam ierzał 
dłużej, jak dw a dni pozostać, bo mu 
pilno.

Łatw o sobie wyobrazić, że w  ciągu 
tych dni p ierw szą był w zamku osobą- 
W szyscy  prześcigali się w świadczeniu 
mu grzeczności. S ta ry  emir oczywiście, 
jako gospodarz domu, przed innymi. On 
to w szysiko z wielką skrom nością przyj 
m owal i tern sobie jeszcze więcej serca 
zyskiw ał. B iesiady następow ały po bie­
siadach, m ożna było  m yśleć, że wesele 
już się odbyw a.

Najchętniej byliby go zatrzym ali ną 
owem  weselu, a conajmniej tak długo, aż 
ojciec oblubieńca nadjedzie, m łody Tu­
rek jednak stanow czo ośw iadczył, iż pou 
żadnym  warunkiem  dłużej, jak powie* 
dział, nie pozostanie.



Kroniks feśetaca
W torek

31
§w. Anieli Merici,

dziewicy.
§w . Petroneli, dzie­

wicy, męczen.

Kalendarz słow iański: B ożesław a.
Jutro środa, 1 czerw ca: Św . Ju w en -

cjusza, męczennika.
*
Wschód

S ł o ń c a  o godz. 3,41; o godz. 19,43 
K s i ę ż y c a  o godz. 1,36; o godz. 16,00, 

*

Z historii śląskie’.
31 maja. 1268. U m arł biskup Tom asz I 

w rocław ski. P o ch o w an y  w  presbiterjum  
p rzez  niego w yb u d o w an em  w  katedrze  
w roc ław sk ie j .  —  1642. Torstensom, w ódz 
szw edzk ich  wojsk, po zdobyciu Góry, 
W ąsosza i W ołow a, Sm ogorzew a i Par- 
tow ic, zw rócił się pod Lignicę; a dow ie­
d z iaw szy  się, że now e wojska austr iac­
kie zbliżają się, pośpieszył naprzec iw  i 
zadał cesarzow i Ferdynandow i ciężką 
klęskę pod Świdnicą. Po zw ycięs tw ie  
poddały się Szwedom  Nysa, Grotków i 
W olaw a. Zabrał jeszcze Koźle i Opole. 
1908. P rzech o d ząca  o godz. 3 po połu­
dniu b u rza  nad Sadow em  (pow. lublin.) 
sp raw iła ,  że grom  uderzy ł w s ta ry  ko' 
ściółek zbudow any  w  1331 roku. Szczęś 
ciem było, iż go nie zapalił, tylko poła­
m ał kilka belek i uszkodził sufit. — 1922. 
U m arł  ks. radca duchowny Józef Ko- 
niecko, prob. w Radzionkowie na udar 
mózgu. P o ch o w a n y  w kaplicy ma nowo 
założonym  cm entarzu.

* i
W  roku: 1759. Most nad rzeką  O drą 

w Opolu został zburzony w czasie sie­
dmioletniej wojny. — 1760. W  lutym 
znajdow ał się m ały  oddział wojska au­
s tr iackiego w  Strzelcach. Oficerowie i 
h rabia Kolomna zabawiali się u dzieka­
na S trachw icza .  Husaria pruska napa­
dła na wojsko i wzięła je do niewoli. 
O ficerów dziekan w ypuścił  tainemi 
d rzw iam i za m ur miasta. Dziekana 
S trachw icza  i hr. Kolomnę osadzono za 
to w  więzieniu. — 1761. Spór pow sta ł  
o przynależność K arłuszowca pomiędzy 
ks. p roboszczem  w St. T arnow icach  i 
ks. prob. w  Tarn . Górach. — 1761. B y ­
tom G. Śl. znajdow ał się pod w ładzą 
austr jaeką .  —  1761. W ojska rosyjskie 
zb u rzy ły  Kluczborską Hutę, zbudow aną 
w  1754 roku.

SaiSda na granicy.
Św iętochłow ice. Szczególnie nie­

bezpieczny jest odcinek g ran iczny  po­
m iędzy  Łagiewnikam i a  Rudą, n a  k tó ­
rym  dochodzi często  do zajść, sp row o­
kow anych  przez  ludność, zam ieszkałą  
po stronie niemieckiej. D w a  takie zaj­
ścia zd a rzy ły  się znow u w  ubiegłą nie­
dzielę w  Łagiewnikach i Rudzie. W  Ł a­
g iewnikach jakieś szow in is tyczne  ż y ­
w ioły  obrzuciły od s t ro n y  niemieckiej 
polską budkę strażn iczą kamieniami 
i cegłami. Na w idok nadchodzących  

Zachód 1 polskich s trażn ików  p ro w o k a to rzy  um ­
knęli w  s tronę m łyna  szombierskiego, 
później jednak zatrzym ali się i ob rzu ­
cili naszych  funkcjonarjuszów stekiem 
obelżyw ych  w yzw isk ,  poczem wycofali 
się w  głąb te ry to rium  niemieckiego. W  
Rudzie zaś, m ianowicie na  kolonji Ka­
rol Emanuel od s tro n y  niemieckiej p rz y ­
było około 80 ludzi, k tó rzy  ustawili się

wzdłuż g ran icy  j zaśpiewał; niemiecką 
pieśń pa trio tyczną, chcąc sp row okow ać  
polskich s trażn ik ó w  granicznych. Ci je­
dnak wycofali się w  głąb tery torjum  
polskiego. T e raz  niemiaszk; p rzek ro ­
czyli granicę polską i jeszcze w  o h y d ­
niejszy sposób zaczęli p ro w o k o w ać  u- 
rzędników  polskich. Ze s tro n y  polskich 
w ładz gran icznych  za rządzono a resz to ­
w anie niemieckich p row oka to rów , k tó ­
rz y  jednak wycofali się, zostaw ia jąc  je­
dynie niejakiego Józefa F iończyka z 
Zaborza. W  chwili, g dy  urzędn icy  poi-

pierw szorzędny , o rzeźw ia jący  napój jab łczan y ! 
Wszędzie do nab ycia , tak że  szk lankam i w firm ie  

Otto R asner, K atow ice, P o p rzeczna  4

Z Katowickiego
B oże Ciało przy parafji N. M. P.

 a r __ K atowice. W  ub. niedzielę, jako w
scy  zamierzali odprow adzić  F. na od-1 ok ta w ę Boż Ciała, o d b y łą  się z ko

^  I M  (VA 13       • _ 1
w ach policyjny, tłum Niem ców znow u 
przek roczy ł  granicę i odbił go z rą k  u-

ścioła N. M. P .  procesja ,  p ro w ad zo n a  
przez  ks. kanonika S z ra m k a  w  asyśc ie  
licznego duchow ieństw a. P ro ce s ja  p rze

rzędników  polskich. Dopiero  po pew - L zta ulicam| F rancuską, M arsza lk a  Pil- 
nym czasie zjaw iła  się policja niemiecka, s u d s k i ( m  Rynkiem , 3 Maja, S taw o w ą ,  
k tó ra  popędziła dem o n s tran tó w  w  kie- [ M łyńską, św . Jana, D w o rc o w ą  i M arjac -  
runku Z aborza-Poręby . (k)

Żytko na Antoni,
Kwiat najtęższy  goni.

*
Na cz e rw c o w y m  znojnym skw arze  
W  pas w y ro s ła  bujna łąka.
Czy słyszycie  gospodarze?
Ś w ię ty  P io tr  już w  kosę brząka.

*
Gospodarzu, już ci czas,
Koniczyna g dyby  las.

*

Toż na Jana, hej! do siana!
Do ogrodów  niewiasty.
O kopyw ać, pleć ch w as ty !

*
Na św ię ty  Jan,
Każdy sobie pąn.

*
Kto w  Antoniego sieje tatarkę,
Sto m iarek  zbierze za  miarkę.

*
P o  św ię tym  W icie 
Już jest ziarno w życie.
Pogoda od Wita do Jana,
To zboża w ygrana .

— Działalność sądów  doraźnych. W e
dług danych, op racow anych  przez Głó­
w ny Urząd S ta ty s ty czy v ,  vv okresie

ką, za trzym ując  się kolejno p rz y  cz te­
rech w y b u d o w a n y ch  o ł tarzach . W  pro-; 
cesji w z ię ły  udział szko ły  polskie i n ie­
mieckie, zw iązki i b ra c tw a  katolickię, 

list w arto śc iow y , zadek la row ał jego za-1 górnicy, zw iązki zaw odow e, o raz  liczne 
w a r to ść  na 25 000 zł. U rząd  pocz tow y  rzesze w iernych . P o n ad to  obecni byli 
list p rzy ją ł  bez w szelkich zastrzeżeń, p rzedstaw iciele  w ładz  p ań s tw o w y ch ,  
pobiera jąc  odpowiednie op łaty . List w  sejmu śląskiego, sam orządu , korpus  ofi
drodze zaginął i n ad aw ca  zw rócił się po | ce ró w  it'd 
swoje pieniądze, o trzym ał jednak w 
myśl przep isów  pocz tow ych  10 000 zł 
P a n  Z. pieniądze przyjął, w y tacza jąc

(wi
C zysty  dochód na kolonie letnie. 
Katowice. S ta ran iem  koła pań  p rz y

skarbow i p ań s tw a  pow ódz tw o  o resztę, Śląskim Komitecie p ropagandy  w y tw ó r  
t. j. o 15 000 zł. Sąd o k ręg o w y  powódź- czości k ra jow ej odby ła  się w  dniu 17 
tw o  to zasądził, oddalił je jednak sąd m aja rb. w  kaw iarn i „A storja“ w  Kato- 
ape lacyjny  i gdy  sp ra w a  przesz ła  do wicach „ rew ja  m ód“, z k tórej c z y s ty  
sądu N ajw yższego, ten, w y ro k  drugiej dochód w  sumie 346,90 zł. w płacono do 
instancji za tw ierdzjł.  Sąd  n a jw y ższy  kasy  T o w a rz y s tw a  pom ocy  dzieciom i 
s taną ł na s tanowisku, że przepisy  pocz- m łodzieży polskiej n a  kolonje letnie dla 
tow e są co do tego w ypadku  zupełnie biednych dzieci W o je w ó d z w ą  Śląskie- 
konkretne, niezachowanie ich jest winą &o. Za ła sk aw e  zorganizow anie  wspom - 
nadaw cy  listu. (w  J  nianej im prezy  dochodow ej sk łada  za­

rząd T o w a rz y s tw a  pom ocy dzieciom i 
m łodzieży polskiej serdeczne podzięko­
wanie. (w

F ałszerze dokumentów. 
K atowice. Policja w  K atow icach  ar 

cy  pismo z doniesieniem, że ponieważ I re sz tow ała  Alojzego W ia t r a  i T ad eu sza  
związki zaw odow e robotnicze nie przy- G rzyszkiew icza, zam ieszkałych  w  Biel- 
jęły w ysuniętego  przez p rzem ysłów - sku nod zarzu tem  fa łszow ania  dokumen- 
ców  projektu um ow y zbiorowej, Zwią- tów. Z arów no W iatr ,  jak i G rzyszk ie -

Wolewódzfwo śląskie.
* Ponow ne zaostrzenie walki zarob­

kowej na Śląsku. Z w iązek  p raco d aw có w  
górniczych w y s to so w ał do Zespołu P r a ­

o jc iec  św . Pius XI.
obchodzi w  dniu 31 maja 75 rocznicę 
sw y ch  urodzin. Urodzony w roku 1857,
W Desio, (archidiecezji medjolańskiej).
W yświęcony w Rzymie 21 grudnia 1879 
Ł, Achilles Ratti — tak zw ał się w ó w ­
czas  obecnie panujący P ap ież  — od 1 
Września 1914 został prezesem  bibliote­
ki w a tykańsk ie j ;  od 25 kwietnia 1918 r. 
apost .  w izy ta to r  Polski, od 6 czerw ca  
1919 roku nuncjusz Stolicy Apostolskiej
W P o lsce ;  od 3 lipca 1919 roku arcybi-,  ______
skup nauoakteński. konsek row any  w cza odbyło się posiedzenie zarządu głó- 
W arszaw ie  23 października 1919; od 19 w ne?0 Funduszu Bezrobocia, na któ- 
kw ietnia  1921 arcybiskup adaneński; od 7em Przyjęto  preliminarz budże tow y F

, . . , - —  zek p rzem y sło w có w  nie ma zamiaru  roz l wicz fałszowali dokum enty  z p o d p i s e m
działania  sądów  doraźnych  w roku 19311 patrv  wania projektu, wysuniętego  przez I naczelnika śląskiego w ydz ia łu  bezpie- 
sądzono w  trybie doraźnym  ogółem 66
osób. z czego w yroki skazujące zapadły

botnicy powinni się zgodzić na przyjęcie! w Katowicach. F a łsze rs tw o  w y sz ło  n a  
za podstaw ę układu projektu przem ysło - jaw, a po m y sło w y ch  o szus tów  oddano;? 
w ców , rów nocześnie sami zaś bez d y - jd o  dyspozycji w ładz sądow ych  
skusji odrzucają  projekt robotników.
W obec takiego s tanow iska p rzem ysłów  
ców w ęg low ych  sy tuacja  za robkow a w 
przem yśle górn iczym  na Śląsku znow u

względem 52 osób. 1 osobę uniewinnio­
no, wzlędem 13 osób sk ierow ano sp ra w y  
na drogę postępowania zw ykłego . Z o- 
gólnei liczby skazanych, 39 osób skaza­
no na karę śmierci. 13 z_aś na więzienie. 
Z liczby skazanych  na karę  śmierci u- 
łaskawiomo 13 osób. Największa liczba 
rozpraw  w trybie doraźnym , mianowi­
cie 26 spraw , odbyła się w Wilnie. 20 
sp raw  we Lw ow ie, 7 w W arszaw ie .  5 
w Poznaniu, 4 w Lublinie. 3 w Toruniu 
i 1 w Krakowie. W  Wilnie zapadło 21 
w y ro k ó w  śmierci, we L w ow ie  U . w 
W arszaw ie  i Toruniu po 2, o raz w Lu­
blinie. Krakowie i Poznaniu po 1 w yro ­
ku śmierci. (w )

— 6 048 500 zł. na zasiłki dla bezro­
botnych robotników w czerw cu. Pod
przew odnic tw em  wicemin. Szubartow i-

(w

D ochodzenie przeciw  P istoriusow i 
zastanowiono.

Katowice. W  sądzie karnym w  Ka­
się zaostrzy ła . (w towicach toczą się dochodzenia p rzec iw

Bonifikaty od opłat podatkowych.
gen. dyr.  koncernu księcia pszczyńskie­
go, P is toriusow i, oskarżonem u  o to, że

I l S  S rb 0 7  . W ? "  ^ R ś ż ™  u l i k o m  k o „ c e ^ u U d a w a ł  
hm „ n i f f l T n , 1domosl ze w dniu 31 większe sum y n a  p rzekupyw an ie  u rz ę -
nnHathi n F / n’ W y™ Pja tm cV dników p ań s tw o w y c h  i kom unalnych.
5(1 n n !  Ph Zn T h  t° w ef °  u.zyska(: Pon iew aż przed d w o m a tygodniam i Pi-
ni(itfvch'«; n ' S  w  storius w yjechał na s ta łe  do W ro c ła w ia

^ i P °czet zaległego podatku na Śląsku niemieckim, p rze to  dochodze-

1921 roku kardynał i arcybiskupi medjo 
lański, w y b ra n y  6 lutego 1922 po śm ier­
ci B enedyk ta  XV papieżem, uko ro n o w a­
ny uroczyście  12 lutego 1922 roku.

P rzysłow ia  na czerw iec.
Czerwiec po deszczow ym  maju,
Częsty dżdżysty w naszym kraju.
Pogoda na Nikodema,
Cztery niedziel deszczów  nie ma.

*
Kiedy św . M edard  się rozpłacze, a Jaś
w nie utuli,
Popłacze pewnie do Urszuli.

*

p d y  św . P io tr  z P a w łe m  płaczą, 
budzie przez tydzień słońca nie zobaczą.

P>cj n a  św iętego  Norberta,
Gcdzie jęczmienia s terta .

*
9 d  św ię tego  M edarda,

2terdzieści dni szarga.
C *P lą s e m  b y w a  św iętojanka,

b rzegom  sw ego  ty ranka .

B. na miesiąc czerw iec . Pre lim inarz  ten 
przewiduje m iędzy in. sumę 6 048 500 zł 
na zasiłki dla bezrobo tnych  robotników  
i ich p rzejazdy  do miejsc pracy .  P r z e ­
widuje się, że liczba bezrobotnych  ro­
botników, upraw nionych  do k o rz y s ta ­
nia z zasiłków, wyniesie w  czerw cu  o- 
koło 80 000 osób. (w

— Mieszkania dla robotników rol­
nych zwolnionych z pracy. Jak  się do
wiadujemy, na najbliższem posiedzeniu 
R ady M inistrów ro zp a try w an y  będzie 
projekt rozporządzenia w spraw ie  prze 
dłużenia mocy obowiązującej u s taw y  z 
dnia 21 m arca  1931 r. w  spraw ie  zape­
wnienia czaso w y ch  mieszkań dla zw ol­
nionych z p racy  robotn ików  rolnych. 
U s taw a  ta, k tó ra  obowiązuje do 1 czer­
w ca  rb. p rzedłużona m a być  do 31 maja 
1933 r. (w

— P oczta odpowiada za listy w arto­
ściow e tylko do 10 000 zł. N ajw yższy  
sąd w  W arszaw ie  ro zs trzygną ł  w  tych

I dniach sp ra w ę  p. Feliksa Z., k tó ry  na­
dając w  kaliskim urzędzie p o cz to w y m

przem ysłow ego  przed 1 kwietnia ub. r. 
Od opłat uskutecznionych po tym cza­
sie bedą p rzy zn aw an e  mniejsze bonifi­
katy, a mianowicie od w p ła t  u sku tecz­
nionych do 31 lipca rb. — 35 proc., od 
w płat uskutecznionych do 31 sierpnia

nia p rzeciw  niemu, jako bezprzedm io to ­
we, zos ta ły  zastanow ione. (w

Kradzież kosztow ności. 
K atowice. Z pew nego  lokalu re s tau ­

racyjnego  p rzy  ul. M arjackiej skradzio-
tylko 25 proc. Od uskutecznionych w płat  no Monice A dam aszkow ej to rebkę dam - 
oraz bonifikat zaległych sum, mie będą ską  z zaw ar to śc ią  naszyjn ika  złotego, 
pobierane k a ry  za zw łokę za ca ły  czas parę ko lczyków  zło tych  i branso le tk i  
od chwili pow stan ia zaległości. P o  u- w artości  500 zł. T o reb k a  w ra z  z p łasz- 
pływie pow yższego  terminu zaległości czem  wisiała na w ieszaku. O k radzież  
podatkow e będą ściągane w drodze Podejrzany jest pew ien  m ężczy zn a  ł 
egzekucyjnej z normalną karą  1,5 proc. dw ie kobiety. (_
za zw łokę  i 5 proc. za koszja  egzeku- D_ . . , , . ,
cyjne. (w  | Przytrzym anie złodziei szyn  kolejow ych(w |

* W ażne dla inwalidów woj. i pozo­
stałych  po poległych. Śląski zarząd wo

Mała Dąbrówka w  Katow ickiem . Na 
Mcradzieży szyn  kolejki w ą sk o to ro w e j  

jewódzki Związku inwalidów woj. R. P .1 P o t r z y m a n o  4 osoby, t r z y  z M. Dą-
donosi członkom sw ej organizacji, że na •,,e(^na 2 Roździemia. P r z y t r z y -
skutek jego s tarań  m in is te rs tw a  skarbu .udowodniono ca ły  s ze reg  innych
w ydało  dnia 24 maja 1932 r. re sk ry p t!  „f„a,7.z i*zy, * ° ' ei°w .,^dokonanych  na o d -  
w yjaśniający podw ładnym  urzędom, iż
deklaracje  inwalidzkie nie podlegają o-
płatom  stem plowym . O reskrypcie  tym  
zosta ły  poszczególne s ta ro s tw a  pow ia­
domione. Z tego powodu, ren tob io rcy  
przedkładający  deklaracje do p o tw ier­
dzania w s ta ro s tw ach  nie m uszą opłacać 
żadnych  stempli, ci zaś, k tó rzy  to już 
uczynili, mogą s ta rać  się o zw ro t  opłat 
s tem plow ych według  w skazów ek , które 
udzielą im za rządy  m iejscow ych kół i 
g rup  związku. (w

cinku M ała D ą b ró w k a  —  Siem ianow ice.

Pod kołami m otocyklu.
Szopienice w  Katow ickiem . Inż. P io t r  

Jong iert  z D ą b ro w y  Górniczej najechał 
na  ^ 1Umrf k0 w ,sk jej na ^-letnią Kazimie­
rę Krolikowę ,k tó rą  dozna ła  okaleczen ia  
g łow y  w s trząsu  m ózgu i okaleczenia  
uda. M aleństw o ods taw iono  do szpitala.

Oddaliła się  z  domu.
Siem ianow ice w  Katow ickiem . Qne- 

gdaj oddaliła się z dom u rodzicielskiego



jiTeJalcal^fonlsTawa Kurpari ż uT. W andy 
inr. 41 i do tychczas nie wróciła. (1)

Komuniści prowokują.
Paw łów  w  Katowickiem. Bezczel­

n o ść  żyw iołów  kom unistycznych niezna 
łjuż granic. Codziennie słyszeć m oża o 
-prow okacjach kom unistycznych miano- 
tjyicie p rzez  w yw ieszanie n a  różnych 
®iiejscach p łacht czerw onych. Zdarzało 
fsię, że takie p łach ty  w yw ieszano na 
'w ysokich kom inach kopalnianych a na- 
Iwet na w ieżach kościelnych, byle tylko 
Sprowokować spokojną ludność, bo wła- 
jśmie spokój nie jest na rękę różnym  dzia­
łaczo m  kom unistycznym . Także u nas w 
tPaw łow ie m am y takich m ądralów  z 
jpod znaku bolszewickiego, k tó rzy  gdzie- 
bądź w yw ołują niezadowolenie a co wię 
cej, zam ieszanie i niepokój. Ostatnio 
w yw iesili oni na słupie p rzy  szosie ja- 
rkiś łachm an czerw ony, k tó ry  naturalnie 
“trzeba  było usunąć. Z abrała się do tego 
!po‘licja. Śnać czekali na  to  w yznaw cy  
■ibolszewizmu, bo jakby na zaw ołanie 
fzgromadzili się w pobliżu słupa z płach­
t ą  czerw oną i zaczęli s?V naśm iew ać z 
urzędników  policyjnych. Poniew aż w e­
zw ania  do rozejścia się pozostały  bez 
skutku, funkcjonariusze policyjni rozpę­
dzili zbiegowisko pałkami gumowemi. 
•Kilku dem onstrantów  zaprow adzono do 
kom isariatu policji, gdzie zatrzym ano 
dw óch hersztów  kom unistycznych, po 
zostałych zaś w ypuszczono na wolną 
stopę. (k

Z Król. Huty
Delegacja górnicza u p. wojewody.

Król. Huta. W  dniu 28 m aja woje­
w oda śląski G rażyński przy jął delega­
cję rady  robotniczej z huty Królewskiej, 
k tó ra  prosiła p. w ojew odę o udzielenie 
jednorazow ego w sparcia  krótkopracują 
cym  i pozbawionym  pracy. P . wojewoda 
ośw iadczył delegacji, że poczyni w szel­
kie starania, aby w  najbliższym  czasie, 
udzielić robotnikom  żądanego w sparcia.

Ujęcie ptaszka, który był odleciał.
Król. Huta. P rzy trzy m an y  tu został 

p rzez policję poszukiw any od dłuższego 
czasu za sprzeniew ierzenie 8 000 zł. nie­
jaki Sonntag z Siemianowic, którego od 
staw iono do dyspozycji w ładz sądo­
w ych. vD

Oszust, jakich mało.
Król. Huta. P aw eł Kopiecki w  dniu 

21 m aja po południu zostaw ił w  portjer- 
ni kopalni „Król“ dwie torebki zarobko­
we, przeznaczone dla robotników Klasz- 
czyka  i Pauza. Po  pewnej chwili zjawił 
się  w  portjenni niejaki Teofil Kaczok z 
Chorzow a po odbiór zarobku własnego. 
D ow iedziaw szy się, że pieniędzy dla 
niego niema, natom iast są pieniądze dla 
robotników  P łaszczyka  i Pauza, opuścił 
portjernię. Nie trw ało  długo, a  zjawił się 
inny osobnik, k tó ry  podał, że nazyw a 
się Klaszczyk i zażądał swojego zarob­
ku. Po rtjer, nie znając Klaszczyka, w y ­
dał mu torebkę zarobkow ą. W krótce 
potem  w yjaśniła się spraw a, m ianowi­
cie, iż po rtjer padł ofiarą oszustw a. 
W łaściw y Klaszczyk zgłosił się dopiero 
później po odbiór pieniędzy, jednakże 
zaw iódł się bardzo. P rzypuszcza się, że 
ktoś nieznany w iedział o pieniądzach 
Klaszczyka, którego uprzedził i zabrał 
gotów kę. (p

Z Świętochłowtekśego
Oszukał kasę pośmiertną.

Nowe Hajduki w Świętochłowick. 
Robotnik Józef Długaj dopuścił się oszu­
s tw a  w w ysokości 600 zł. na szkodę ka­
sy  pośm iertnej kopalni „Król“. Dług..j 
w ystaw ił sobie św iadectw o śmierci 
sw ego ojca, na k tórym  sfałszow ał pod­
pis lekarza Curtiusa z W ielkich Hajduk. 
Z tym  sfałszow anym  dokum entem  udał 
się do urzędu stanu cywilnego w W iel­
kich Hajdukach, gdzie w ystaw iono mu 
dokum ent śmierci, na podstaw ie którego 
odebrał później z kasy pośm iertnej ko­
palni „Król“ zapomogę pośm iertną w 
w ysokości 600 zł. (p)

Tydzień Polsk. Czerw. Krzyża.
Wielkie Hajduki w Świętochłowick. 

W zorem  lat ubiegłych oddział P . C. K. 
w  W ielkich Hajdukach urządza od 29. 5. 
do 4. 6. 1932 r. tydzień Polskiego C zer­
wonego Krzyża, z którego dochód zasili 
fundusz kolomij letnich dla dziatw y 
szkolnej. Na kolonje P. C. K. przyjm o­

wane są dzieci chorow ite, k tó re  spędza­
ją czas w akacyjny w  Rabce lub Jastrzę­
biu Zdroju, w zm acniając sw e siły i ra­
tując zagrożone zdrow ie. W  czasie ty ­
godnia P . C. K. sprzedaw ane będą po 
domach nalepki P . C. K. i roznoszone li­
sty  zbiórki. Dzięki obyw atelskiem u 
stanow isku w łaściciela kina „Helios" p. 
Jelenia będzie w  czasie tygodnia w y ­
św ietlany film o działalności P . C. K. i 
o  koloniach letnich, prócz tego p. Jeleń 
pow ażnym  datkiem  zasilił fundusz kol<y 
nij. Z w racam y się do m ieszkańców  W. 
Hajduk, znając ich obyw atelskie stano­
wisko i ofiarność, o poparcie naszej ak­
cji, podjętej p rzez P . C. K. dla ra tow a­
nia bliźniego. (w)

Pod kołami tramwaju.
W ielkie Hajduki w  Św iętochłowick. 

W  poniedziałek, dnia 30 m aja o godz. 12 
przejechana została przez tram w aj 4- 
letnia Zuzanna Hemerlimg z ul. Konop­
nickiej 2, k tó rą  odstaw iono do szpitala 
hutniczego, a stąd  po udzieleniu Pjerw - 
szej pom ocy, do Św iętochłow ic. Maleń­
stw o doznało ciężkich obrażeń na calem 
ciele. Dzięki tylko przytom ności um ysłu 
kierow nika tram w aju, nie poniosło dziec 
ko śmierci. 0)
Pod pozorem ożenku wyłudził 1490 zł.

Wielkie Hajduki w  Św iętochłowick. 
A rtur Sm olaw a z Król. H uty doniesio 
ny został do sądu za oszustw o w kwo 
cle 1490 zł. na  szkodę Anny Libińskiej. 
W ym ieniony pod pozorem  zaw arcia z 
Libińską związku m ałżeńskiego, w yłu­
dzał od niej pieniądze a obecnie, kiedy 
się przekonał, że w ybranka jego losu 
gotówki już niema —  zw iał. (1

Skradli, co Im wpadło w ręce.

N ieszczęśliwy wypadek.
Ruda w  Św iętochłow ickiem . W  tm 

biegłą niedzielę zdarzył się tu nieszczę­
śliw y w ypadek w czasie procesji Boże­
go Ciałą.. P rzed  pewnym  domem stała 
zam ężna Kowalska, trzym ając na ręce 
sw e 18-miesięczne dziecko i przygląda­
ła się procesji. Nagle z okna drugiego 
piętra  spadł lichtarz, k tó ry  ugodził dziec 
ko w głowę, kalecząc je tak ciężko, że 
musiano m aleństw o odstaw ić do szpita­
la.

Ogień zniszczył sufit.
Wielkie Piekary w Św iętochłow ick. 

Od pieca piekarni Marji Gajdowej zapa 
liło się drzew o opałow e, od którego za­
jął się sufit, k tóry  spalił się doszczętnie 
Szkoda znaczna. 0)

W yrzucił dwie skrzynie pomarańcz. 
Łagiewniki w Św iętochłowickiem  

Obok kamienia granicznego nr. 108 nie­
znany dotychczas strażnik  niemiecki 
w yrzucił na terytorjum  polskie dwie 
skrzynie pom arańcz, które rozchw ytał 
znajdujący się w  pobliżu tłum, składa' 
jący się z 150 osób. Na widok zbliżają 
cego się polskiego strażnika graniczne 
go am atorzy soczystych pom arańcz 
rzucili się do ucieczki. (1

Zawiedziona miłość.
Karol Emanuel w  św iętochłow ick. 

P rzez  wypicie w iększej ilości trucizny 
na tępienie szczurów , usiłow ała odebrać 
sobie życie 21-letnia Erna Brzezina, któ­
rą  odstaw iono do szpitala Spółki B rac­
kiej w  Rudzkiej Kuźnicy. Pow odem  ur 
siłowanego sam obójstw a była zaw ie­
dziona miłość. (1)

Złodziej w  restauracji.
Piaśniki w Św iętochłowickiem . Do 

restauracji E ryka Polaka w łam ało się 
kilku nieznanych spraw ców , k tórzy 
skradli gospodarzowi 20 ręczników , 5 
par butów, kilkanaście butelek piwa 
oraz szereg innych drobnych rzeczy.

Z  Pszczyńskiego
Pożar domu.

Chełm w Pszczyńskiem . Z przyczy 
ny dotychczas nieustalonej w ybuchł po­
żar na strychu domu m ieszkalnego Re­
giny Synow cow ej i zniszczył dach, wię­
kszą ilość słom y i siana, znajdujących 
się na strychu. Szkodą w yrządzona 
przez pożar wynosi około 3 000 zł. (p

Okradli skład kolonialny.
Stara Kuźnia w Pszczyńskiem . W  u 

biegłą niedzielę kilku nieznanych o-pry- 
szków; w łam ało się do składu kolonial­
nego G ertrudy Balonowej, skąd skradli 
w iększą ilość kiełbasy, tytoniu, czeko­
lady td„ w artości 500 zł. (p

Miedzna w  Pszczyńskiem . Do mie­
szkania F r. Sosny zakradło  się kilka 
w łam yw aczy, k tó rzy  zabrali S. w szyst­
kie niemal ubrania, poduszki i pierzynę, 
książkę wojskową* inwalidzką oraz o- 
szczędności na 100 zł. W artość  skradzio 
nych rzeczy w ynosi 1 000 zł. (p

Znalazł śmierć pod kołami samochodu.
Piotrowce w  Pszczyńskiem . P rzeje­

chany tu został p rzez sam ochód pólcię- 
żarow y  m ałoletni E ryk  W aw ok, k tóry  
poniósł śm ierć na miejscu. W inę w ypad­
ku ponoszą rodzice, poniew aż bez nad­
zoru puścili dziecko na ulicę,^ gdzie do­
stało się pod koła i poniosło śm ierć, (p

Z Rybnickiego
Ztodzlej spowodował ogień.

Rybnik. P atro lu jący  oddział policji za­
uw ażył w ydobyw ające się ze składu 
kolonialnego M arty  H ergerow ej kłęby 
dym u. Pow iadom iono straż  pożarną 
która ogień ugasiła. Jak  w ynika z prze­
prow adzonego przez policję dochodzę 
nia, do składu H ergerow ej zakradł się 
złodziej, k tóry  z św ieczką szukał pienię 
dzy. Nie znalazłszy ich jednak, pozo 
staw ił palącą się św ieczkę, zabrał 300 
sztuk śląskich rary tasów  i oddalił się o- 
knem w  niewiadom ym  kierunku. Od 
św iecy zajęły się łatwopalne m aterjały  
i tow ary . P ow sta ła  szkoda wynosi o- 
koło 6000 zł. (p)

Pościg w łam yw aczy po dachach 
domów.

Rybnik. W  nocy na 26 bm. w łam ano 
się do firmy obuwia „B ata" przy ul. So­
bieskiego 7. Spraw cy spłoszeni przez 
stróża nocnego, zbiegli. Dwu z nich zbie 
gło ulicą Sobieskiego, zaś trzeci przedo­
sta ł się ną sąsiednie dachy i ukry ł się na 
strychu domu Wimklerowej przy  ulicy 
Kościelnej. Pow iadom iony o wypadku 
m iejscow y komis, w szczął niezwłocznie 
poszukiwania za ukryw ającym  się sp ra­
w cą i po południu odnaleziono go ukry­
tego poza sprzętam i domowemi, złożo- 
nemi na strychu W inklera. Spraw ca zdo 
tał jednak powtórnie umknąć i wybiegł 
na ulicę. W  pościgu jednak na skutek 
oddanego strząłu  przez jednego z funkcj. 
policji spraw ca się zatrz_ymat. P rz y trz y ­
m anym  jest 52-letni P y tlak  Jan z Paru- 
szow ca. W  toku dochodzeń ustalono 
wspólników jego, w szystkich z W ielo­
pola. P rócz jednego, k tóry  zbiegł w nie­
wiadomym  kierunku, w szystkich przy 
trzym ano. w  czasie rewizji domowej 
w mieszkaniu P y tlaka  znaleziono biżu 
terję, skradzioną w dniu 22 bm. z miesz­
kania Leuchtero_wej w Rybniku, przy ul 
Zam kowej 24. Ponadto dwaj p rzy trzy ­
mani są  silnie podejrzani o napad ra­
bunkowy, dokonanv w dniu 15 m arca na 
drodze leśnej pomiędzy Rybnicką Kuź­
nią a Grabownią. na pow racających z 
pracy robotników Madeję Franciszka i 
Dudka Alojzego z Grabowni. Spraw cy 
w ów czas skradli Madeji około 57 zł., 
poczem zbiegli. (p,1

|  tiść 500 zł. Spraw ca dostał się do tarta­
ku przez o tw ór jednej z ścian* w yłączy ł 
w ysokie napięcie, poęzem  w ym ontow ał 
silnik. (P

Now y ołtarz oraz witraże. 
Chwałowice w  Rybnickiem . Stara-* 

niem wiel. ks. proboszcza Śliwki otrzy* 
mał kościół now y o łtarz  ku czci Najśw 
M arji P anny  Różańcow ej. Pośw ięcenie 
nowego o łtarza  odbyło się w  czasie Zie­
lonych Św iąt. Rów nież zaopatrzono o* 
kna nowemi w itrażam i. Księdzu probo­
szczow i składają parafianie serdeczne 
podziękow anie zą tak  w ydatne upięk­
szenie św iątyni. (w)

Strzały nad granica czeską. 
Ruptawa w  Rybnickiem . Funkcjona­

riusze straży  gran. zauw ażyli na przej­
ściu granicznem  kilku przem ytników , u- 
siłującyeh przekroczyć nielegalnie gra­
nicę z Czechosłow acji do Polski. P rz e ­
m ytnicy na widok funkcjon. poi. porzu­
cili tow ar i zbiegli. Za uciekającym i 
przem ytnikam i funkcj. poi. oddali kilka 
strzałów  karabinow ych i rew olw ero­
wych, k tóre jednak chybiły. Porzuco­
ny tow ar w  ilości 8 kg. tytoniu zakw e­
stionowano. (pi

Pożar domu.
W llchwy w  Rybnickiem . W ybuchł tu 

pożar na strychu  domu Alojzego H arka 
i zniszczył dach domu, kilka centnarów  
słom y i siana, o raz sp rzęty  dom owe —- 
złożone na strychu . (p)

Z Tarnogórskiego

Z tow. śpiewu „Milada".
Chwałowice w Rybnickiem. S tara  

niem zarządu tow. śpiewu „M ilada" — 
Chw ałow ice odegraną została dnia 16 
maja 1932 na sali p. Kuczery sztuka tea­
tralna pt. „Skalm ierzanki", komedjo- 
opera w  3 aktach J. N. Karpińskiego. — 
Dzięki w ytraw nem u reżyserow i p. Ku- 
morkowi, kier. szkoły, sztukę odegrano 
bez zarzutu, albowiem podział poszcze­
gólnych ról uskuteczniono za poprze- 
dniem dobrem  zastanowieniem . Sztukę 
przyjęła publiczność z pełnem zadowo 
leniem, gdyż po każdym  akcie darzy 
w yróżniających się aktorów  obfitemi 
oklaskami. Sukces finansowy był sto­
sunkowo do innych lat niewielki, gdyż 
ceny były  ze względu na obecny, pow ­
szechnie panujący k ryzys gospodarczo- 
finansowy, tym  razem  bardzo um iarko­
wane. Równocześnie należy się szcze­
gólnie szczere podziękowanie druhowi 
dyrygentow i Kurpanikowi oraz w szy­

stkim aktorom  za ich w ytrw ałość i po­
świecenie się. W szystkim  chętnym  o- 
koło rozw oju naszego tow. ślem y ser­
deczne „Bóg zapłać".

Nawet silnik elektryczny nie doznaje 
spokoju.

Knurów w Rybnickiem . Z tartaku 
kopalni „Skarboferm " skradziony zosta 
silnik elektryczny, przedstaw iający  w ar

Targi tygodniowe.
Świerklaniec w  Tam ogórskiem . ś lą ­

ska rada  w ojew ódzka zatw ierdziła re­
gulamin targow y  w  gminie Św ierkla­
niec, ustalając jeden dzień targow y  w 
ygodniu i to w  każdą środę, a  jeżeli na 

( zień ten przypada św ięto narodow e lub 
cościelne, dzień poprzedni. Targi te odr 
jyw ać się będą począw szy od 1 czerw ­
ca 1932 r. na placu targow ym  przy  ko­
ściele. Regulamin targow y  ogłoszony 
został w  „O rędow niku Pow iatow ym  na 
pow iat tam ogórsk i" z dnia 21 m aja rb. 
a r. 21. (w

Z Lublinlecklego
Zasądzony za przejechanie samochodem  

Lubliniec. P rzed  w ydziałem  zam iej­
scow ym  karnym  w  sądzie w  Lublińcu 
odbyła się rozpraw a przeciw ko miejs­
cowemu naczelnikowi urzędu okręgo­
wego Olszowskiem u, oskarżonem u o 
przejechanie samochodem 3-letniego 
chłopca Boryczuka. Chłopiec w krótce 
po tern zm arł. Olszowski został skaza­
ny na 6 m iesięcy aresztu. W niósł on od­
wołanie od ogłoszonego w yroku. (w

Pożar stodoły.
Kochcice w  Lublinieckiem. W  stodo- 

e Jana M azurka pow stał ogień, k tó ry  
zniszczył ją doszczętnie w raz  ze zapa­
sami słom y i narzędziam i rolnicze­
mu (p)

Z bielskiego
Mieli pecha.

Bielsko. Do składu kolonialnego Mau­
rycego Akslera, ul. 3 M aja włamali się 
złodzieje, k tórzy  skradli w iększą ilość 
tow arów  spożyw czych. P o  skończonej 
robocie, złodzieje udali się na ulicę, — 
gdzie zostali spostrzeżeni przez poste­
runkowego policji, na którego widok 
rzucili tow ar i zbiegli. P rzeprow adzona 
natychm iast obław a nie naprow adziła na 
ślad złodziei. (p)

Znalezienie wisielca.
Czechowice w Bielskiem. W  lesie 

Leona Zypsera znaleziony został trup 
(wisielec) nieznanego m ężczyzny, któ­
ry  znajdow ał się już w  stanie rozkładu.

Z całei Polski.
13 szkieletów wykopano.

Bydgoszcz. P rzy  pracach ziemnych 
około budow y nowego toru pod Dziar- 
nowem  w ykopano 13 szkieletów  ludz­
kich. D otychczas nie ustalono ich po­
chodzenia. Badania w ykazały , iż szkie­
lety  te przeleżały  80—100 lat w  ziemi. 
. 0 * 0  ♦ o  ♦ o-* o  ♦ o-* o  ♦ o  ♦ o  ♦ o  ♦ o-* o  *

Pocieraj przemysł ł o m u  
i  m a  g ra t; t e z n M i i m



Co bodzie dalel?
C zęsto zadajem y sobie to pytanie, 

fecz jaką odpowiedź słyszym y ? Każdy 
szuka innych przyczyn wielkiego k ryzy ­
su ekonomicznego i rozw iązania zagad­
nienia. Odpowiedź tkwi w  naszem  uspo­
sobieniu własnem . Zastanów m y się nad 
fem, czego właściw ie brak, gdzie szu­
kać korzenia kryzysu.

Pam iętajm y słow a C hrystusa: „No- 
^ e  przykazanie daję wam , abyście się 
społem m iłowali". P ierw szy  kamień 
fundamentu życia społecznego, to atm os­
fera miłości, czy to w  rodzinie, czy  w 
Państwie. Miłość w yprow dza z ciasne­
go koła egoizmu, miłość zdeptana mści 
S ę całe życie i c iąży na społeczeństwie, 
^ y ,  ubóstw iając swoje ja, zatracam y 
Często rycerskość względem  drugich, 
stawiam y siebie nad innych, a chciwość 
biedzie nas do używ ania kosztem  dobra 
bliźniego.

Życie społeczne to  życie dla drugich, 
fe> zaparcie siebie samego, by utrzym ać 
harmonję, zgodę, pogodę i radość. Mi­
łość, dobroć, jest potęgą, przed którą 
dzisiejszy św iat kornie chyli czoła. Tę 
dobroć, tę miłość zbudzić w  społeczeń­
stwie, jest dziś posłannictwem  i wielkiem 
U daniem  Caritasu. Katowicki okręg 
Caritasu apeluje do wszystkich ludzj do­
brej woli, by śpieszyli z pomocą na­
szym najbiedniejszym. W  kim bowiem 
*yje miłość, ten zaw sze znajdzie coś,

Pieiło M o d a  w Kanadzie.
M*acki k ryzysu  w szechśw iatow ego 

sfegnęły również do Kanady, gdzie ty ­
ją c e  em igrantów  pozostaje bez pracy i 
Chleba. Nietylko em igrantów polskich, 
którzy najbardziej odczuwają depresję 
Gospodarczą, ale naw et Anglików, tych 
Nnjamimków losu, którzy w dominjum 
^5nady doznają specjalnej opieki i szcze­
gólnych przyw ilejów , nie oszczędzają 
ciężkie ciosy .

Przed  kilku dniami przybył do Anglji 
transport takich biedaków, którzy, zmu­
szeni bezrobociem i nędzą, w racają do 
Ojczyzny. W ielu z nich o głodzie, bez 
Sroszą w kieszeni miesiącami przem ie­
rzyło pieszo olbrzym ie obszary  Kanady. 
^  poszukiwaniu jakiejkolwiek pracy 

W ielu młodych, silnych ludzi, którzy 
^Puścili rodzinne strony, w przekonaniu, 
że cały  św iat stoi otw orem  dla ich ener­
gii i przedsiębiorczości, w raca złam a­
nych i zadowolonych, że po długiem wy 
Czekiwaniu dostaną miskę gorącej s tra ­
s y  w kuchni dla bezrobotnych.

Kanada jest przew ażnie krajem rolni­
czym, ale rolnictw o jest tam oparte na 
innych zasadach, niż u nas. W szystko 
robi się m aszynami, na wielką skalę, 

ięc potrzeba stosunkow o mało ludzi, 
którzy jednak są dobrze płatni. O czy­
wiście w czasie koniunktury. Dziś ci 
W szyscy ludzie stali się niepotrzebni, gdy 
bszenicy jest tyle, że ją się topi tonnami, 
dla podniesienia ceny.

W łaściciele gospodarstw  nie mogą 
Opłacić drogich pomocników, k tórzy 
2\valniaoj m asowo koncentrują się w 
biiastach. Często zdarza się, że popeł­
niają oni p rzestępstw a tylko po to, aby 
c trzym ać w yrok deportacyjny. Chcą 
Wrócić do kraju, a brak im środków  na
drzejazd.

Ludzie ci od końca łata ubiegłego 
roku przeszli przez całe piekło bezrobo­
cia, na które składa się głód, nędza, upo­
dlenie, nocow ane po brudnych, pełnych 
robactwa schroniskach, żebranina i w 
dodatku to przeświadczenie, że nawet 
bo powrocie w rodzinne strony, do sta- 
tego kraju, niema dla nich nadziei uży­
wania pracy.

To w szystko tyczy  się uprzyw ilejo­
w anych Anglików w  Kanadzie. Kto zdo- 

odm alować, co się dzieje z emigrantd- 
z Polski, k tórych z pewnością los nie 

^szczędził i k tó rzy  ogólną nędzą i bez­
robociem  dotknięci są  stokroć dotkliwiej!

czem m ógłby się jeszcze podzielić. Na 
pew nym  nagrobku napisano: „Zostawił 
w szystko, co zatrzym ał dla siebie, a to, 
cc rozdał, zabrał z sobą." Musimy dą­
żyć do tego, aby każdy dający czuł się 
bliskim obdarzonego i by obaj przez to 
wzbogacili nas duchowo. Obowiązek 
miłości, litości dla ubogiego, musi roz­
błysnąć z wzmożoną siłą, aby załago­
dzić poczucie upośledzenia, które napeł-

L w ow ska „M eta" w  nr. 19 podaje 
odezwę J. E. m etropolity ks. Szeptyckie­
go pod tyt. „Słowo do m łodzieży ukraiń­
skiej". Na wstępie ks. m etropolita za­
znacza:

„Obowiązki moje wobec W as, a nie 
mniej W asze ciężkie położenie w chwili 
obecnej skłoniło mnie do napisania tego 
listu. Mam nadzieję, że przyjm iecie go 
szczerze, tak jak ja ze szczerem  sercem 
przyjaciele zw racam  się do W as. Moja 
służba duszpasterska a może jeszcze 
więcej niż ten urząd — przyjaźń, k tórą 
Odczuwam wobec w as w szystkich ra­
zem, -wymaga ode mnie bezwzględnej do 
W as szczerości. Pow iem  W am  w szyst­
ko, co widzę u W as dobrego, j wszystko, 
co mogę mieć przeciwko W am, albo ra ­
czej co — mojem zdaniem — jest ujemną 
cechą W aszego pokolenia".

I Następnie ks. m etropolita pisze o mi­
łości tej m łodzieży do U krainy i jaką po­
winna być w świetle zasad chrześcijań­
skich. W  związku z tern czyni ks. m etro­
polita następujące zastrzeżenia:

„W  ofierze W aszej — a jest to p rzy ­
rodzony brak W aszego wieku — czasem 
idziecie tak daleko, że gotowiście po­
święcić nietylko siebie, ale i cudze do­
bro i w artości ogólno-narodowe. Jest 
to już nie zaleta lecz przesada, k tóra mo­
że znisczzyć w swej istocie ten p rzy­
miot, z którym  się łączy. Dobro cudze 
i szczęście cudze powinno być święte nie 
tylko dla chrześcijanina, ale i dla czło­
wieka, jako takiego. Naruszać tego do­
bra nie wolno nikomu, bo najpiękniejszy

O statnia encyklika papieska „C arita- 
te Christi" m etyjko z radością powitana 
została przez cały  św iat katolicki, ale 
w yw arła  również niezwykle silne wyra­
żenie w kołach politycznych i dyplom a­
tycznych. Jest to tern bardziej znamien 
ne, że encyklika me porusza specjalnie 
w ażnych w ydarzeń politycznych obec­
nej doby, nie mówi o konferencji roz­
brojeniowej, ani o odszkodowaniach, ani 
długach wojennych, a jest enuncjacją 
wybitnie religijną i chrześcijańską. Zna­
czenie jej nie polega na tern główmie, że 
wskazuje na zło wynikające z w zrasta­
jącego stale bezbożnictwa, lecz na tern, 
że wskazuje samo źródło zła, tkwiące 
głęboko w naszych stosunkach, urządzę 
niach i poczynaniach, przyczynę trap ią ­
cych ludzkość cierpień — egoizm ludzki 
i niczem niezaspokojone pożądanie dóbr 
ziemskich. To źródło zła jest jednocze­
śnie przyczyną istotną olbrzymich po­
wikłań na arenie m iędzynarodowej i 
głębokich w strząsów  gospodarczych, 
będących udziałem życia ekonomiczne­
go całego niemal św iata cyw ilizow ane­
go. Encyklika nie poprzestaje na zw y­
kłem stw ierdzeniu obecnego stanu rze­
czy, nie ogranicza się do t. zw. „mora- 
lizowania", lecz sięga do sedna. Stąd 
w rażenie, w yw ołane encykliką, jest w 
kołach dyplom atycznych i politycznych 
tak wielkie. Nie bezbożnictwo nawet 
jest p rzyczyną dzisiejszego zła, samo 
bowiem jest złem, którego powodu szu­
kać należy w naszej w łasnej winie. P o ­
nadto nie bez znaczenia jest fakt, że 
G łowa Kościoła katolickiego zabiera 
głos bezpośrednio przed ważnemi u- 
chw ałam i konferencyj m iędzynarodo­
w ych. Gdy Papież nawołuje do zm iany

zajaśnieć blaskiem nadziemskim, a w  jej 
znaku odniesie ludzkość zw ycięstw o nad 
dolą swoją. Zostaw isz w szystko, co za­
trzym asz dla siebie, a to, co rozdasz, za­
bierzesz z sobą.

Zgłoś się do Caritasu, którego sekre­
tariat w Katowicach przy ul. Krasińskie­
go 5, tel. 32-36, nr. P. K. O. 300.115 
przyjmuje z wdzięcznością wszelkie da t. 
ki — w  naturze i w  gotówce i zgłoszenia

cel nie uśw ięca złych środków . Macie 
też i ten błąd, że swe myśli i swój spo­
sób patrzenia na rzeczy chcecie często 
narzucić innym, czasem  naw et środkami 
gw ałtu i ślepego teroru. Mało w  W as 
tego, co pokolenia dawniejsze nazyw ały 
tolerancją. To już nie Tw ój wyłącznie, 
młodzieży ukraińska, brak. To już prąd 
c. gól n o-oś w ia to wy, k tó ry  w ytw orzył z 
jednej strony faszyzm  i tak w yraźną w 
wielu państw ach skłonność do dyktatu­
ry, a z drugiej strony — bolszew izm . . .  
Macie jeszcze j ten błąd, k tó ry  łatw o 
w ybaczy W am  każdy, kto wie, jak cięż­
ko zdobyć przym iot przeciw ny. Macie 
ten brak, że myśl sw ą śmiało i bujnie 
staw iacie w yżej ponad myśli starszych, 
że przy największej miłości ojców swych 
uważacie się za m ędrców i w yższych od 
nich . . .  Musicie uświadomić sobie, że 
lekceważenie myśli i doświadczenia star 
szych jest odrzucaniem  autorytetu wieku 
i doświadczenia, i że upadek autorytetu 
jest zaw sze niebezpieczny. Kto odrzu­
ca au tory tet starców , to łatwo odrzuca 
au tory tet ojców, a również każdy inny 
au tory tet w  narodzie. Dojdzie w reszcie 
do tego, że będzie odrzucony autorytet 
Kościoła, Boga i wszelkiej e ty k i . . . “

W  dalszym  ciągu swej odezw y ks. 
m etropolita w ystępuje przeciw ko m eto­
dom konspiracji, nadużywaniu młodzie­
ży przez czynniki w ystępne do złych 
czynów, przeciwko szkodliwemu m arno­
waniu energji, w  końcu zaś w zyw a go­
rąco młodzież do głębszego zastanow ie­
nia się i rozw agi.

duchowego nastawienia, nie może fakt 
ten przejść nie dostrzeżony przez poli­
tyków  św iata. Apel do porzucenia do­
tychczasow ego egoizmu musiał w y­
w rzeć wrażenie. Jak w encyklice „Qua- 
dragesimo Anno" stw ierdzał, że Kościół 
uw aża za swój obowiązek zrozum iały 
staw ać do walki z powszechnem  roz­
przężeniem  i rozbiciem, jakie cechują 
dzisiejszy świat, tak w encyklice osta t­
niej wskazuje Pius XI drogę do popra-

Do Berlina nadszedł niedawno oso­
bliwy list z wyspy Floreana (okolice 
równika na Oceanie Spokojnym) od dr. 
F ryderyka Rittera, który przed dwom a 
laty osiedlił się w raz z m łodziutką m ał­
żonką na tej zupełnie niezaludnjonej 
wyspie, zerw ał wszelki kontakt z cyw i­
lizacją i w yrzekł się wszystkich p rzy­
jaciół. Pierw 'szą wiadomość o życiu 
„dobrowolnych rozbitków" przyw iózł 
do Berlina pewien kolega dr. R ittera, 
który, przejeżdżając obok w yspy Flo- 
reany, zostaw ił im osiołka. W  liście, 
który  nadszedł obecnie do Berlina dr. 
R itter donosi, że oboje posiedli praw dzi­
we szczęście. M ieszkają w  pięknej ja­
skini, której wejście zabezpieczyli m a­
syw nym  częstokołem  -  odżyw iają się 
w yłącznie owocami, nie biorąc do ust 
dw u „zgubnych" pokarm ów : mąki

Z życia harcerzy.
W  roku bieżącym  obradow ać będzie 

na Buczu m iędzynarodow a konferencja 
żeńska, wobec tego tereny  należące do 
Buczą o raz dolina Brennicy zajęta bę­
dzie wyłącznie przez harcerki. H arce­
rze mogą obozować dopiero w  dolinie 
W isły, względnie w  okolicy Jasienicy- 
Jaw orza. P rzyjazd  naczelnego skauta 
św iata gen. Badeo-Pow ella do Polski ży­
wo zainteresow ał ogół m łodzieży h a r­
cerskiej. H arcerstw o śląskie pierw sze 
będzie w itać gości z poza granic P o lsk i 
Gen. Baden - Pow ell poza udziałem  w  
m iędzynarodowej konferencji żeńskiej 
zwiedzi obozy harcerzy  i harcerek.

Sześciu harcerzy  z drużyny im. B o­
lesław a Chrobrego w Załężu pod komen­
dą drużynow ego harcm istrza Jerzego Li­
sa urządza w bież. miesiącu obóz w ędro­
w ny na row erach. T rasa  Katowice — 
K raków — T arnów  — Jarosław  — San­
domierz i z powrotem .

Dnia 22 maja komenda hufca kato­
w sk ieg o  harcerek zorganizow ała bieg 
harcerski na Muchowcu. W  biegu w zię­
ły  udział w szystkie drużyny.

W  powiecie rybnickim na 67 osób, któ 
re o trzym ały  państw ow ą oznakę sporto­
wą, 60 oznak przypada na harcerzy.

Komenda chorągw i harcerek o rgan i­
zuje kurs dla drużynow ych. Uczestni­
czki kursu powinny być przygotow ane 
w  teoretycznej części próby na drużyno­
w ą (regulamin, historja harcerstw a, lek­
tura harcerska). (w)

Z koła Przyjaciół Harcerstwa.
Bielszowice w Katowickiem. 25 bm. 

odbyło się zebranie zarządu koła P rz y ­
jaciół H arcerstw a, na którem  uchwalono 
zapomogi na akcję letnią. Na obozy 
miejsc, drużyn harc. uchwalono 910 zł., 
na kursy  140 zł., na zakup namiotu 400 
zł. Festyn leśny w dniu 16 b. m. odbył 
się w edług ogłoszonego program u. Oby­
watele Bielszowic i okolicy w iedzą, że 
na festynach urządzanych przez miejsc. 
K. P. H„ znajdą rozryw kę i mogą się za­
bawić, to też na festyn ostatni przybyło 
około 10.000 osób. Podobny festyn od­
będzie się znów 19 czerw ca b. r. (w)

Zrabowano 48 tys. zł.
Krosno w M ałopolsce. W  Krośnie 

dokonano w łam ania do Miejskiej K asy 
Oszczędności, m ieszczącej się w  b. pa­
łacu biskupim. W łam yw acze przebili 
sklepienie sufitowe grubości 60 cm., roz 
pruli kasę i zabrali około 48 000 zł. Po­
licja stw ierdziła, że w łam ania dokonali 
w ytraw ni kasiarze, posługujący się pre- 
cyzyjnemi narzędziam i i pracujący w  
rękaw iczkach. W  z_ąmieszaniu w łam y-

i mięsa. Są zaw sze zdrow i j weseli, nie 
spalają ich żadne niedoścignione prag­
nienia. „Jedynie wąskie pasem ka dym u 
z kominów wielkich parow ców  św iad­
czą nam o istnieniu w aszej biednej c y ­
wilizacji — i w ów czas ogarnie nas m ęka 
smutku, k tó ra  jednak rozp ływ a się na 
tle naszego szczęścia tak lekko jak ow e 
smugi dymu na czystym  firm am encie 
Oceanu". Czy długo po trw a ich idy lla? 
Zamek o 100 komnatr.ch za 25.000 zł.

O wielkości k ryzysu  i niechęci kapi­
tału do opuszczenia bezpiecznych k ry ­
jówek wym ownie zaiste św iadczy  fakt, 
że słynny zam ek w ęgierskiego m agnata 
hr. K aratonyego sprzedano w  tych 
dniach za 25 tys. złotych. W artość  te ­
go zamku o 100 kom natach wynosi, w e­
dług ceny przedkryzysow ej ^ t r z y . mi­
liony złotych.

nia goryczą tylu chętnych do pracy a 
żyjących dziś z jałmużny. C aritas musi

na dożywianie wzgl. przyjęcie u siebie 
dzieci biednych na czas w akacyjny, (k)

Ks. metropolita Szeptycki do młodzieży.

Znaczenie nowej encyklik papieskiej.

w y sytuacji, k tóra prowadzi przez mo­
dlitwę i ekspijację.

w acze nie dostrzegli utajonej •ierytki, w  
której leżało jeszcze 20.000 zł., stano­
w iących depozyt iednego z zakładów  

I  naukowych.

Para Robinsonów na besluelnei 
w yspie Pacyfiku.



Rozmaitości.
Jak dwóch oszustów parą koni zaw ę­

drowało z Lodzi do Paryża.
Kupiec łódzki Szmul Blum. zamiesz­

kały w  Łodzi przy  ul. 11 Listopada, 
właściciel sklepu manufaktury, wydele­
gował w  r. 1930 dwóch pracowników 
na prowincję, powierzając im sprzedaż 
większej partji tow arów  włókienni­
czych. Agentami jego byli: Chaim Po- 
rzęcki i Moszek Feldman, obaj Łodzia­
nie, k tórzy wybrali się w podróż wo­
zem, naładowanym  towarem, zaprzę­
żonym w  parę koni. Wkrótce przybyli 
oni do Będzina, gdzie postanowili całe 
przedsiębiorstwo zwinąć * wywędrować  
do Paryża. W  tym celu sprzedali za 
około 7000 zł posiadany towar i za po­
średnictwem przemytników przeszli 
przez zieloną granicę do Gliwic. Jedna 
kowoż na drugi dzień policja niemiecka 
odstawiła ich z powrotem do Polski. Nie 
dali oni jednak za wygraną  i pozyskali 
sobie dwóch innych przemytników, któ­
rzy ich odwieźli do Paryża . Porzęcki 
na gruncie paryskim począł się dobrze 
bawić i w  krótkim czasie obaj znaleźli 
się bez pieniędzy. Za paszportami kon- 
sularnemi wrócili do kraju, gdzie zostali 
natychmiast zatrzymani i pociągnięci do 
odpowiedzialności. Sąd okręgowy w So­
snow cu,jrozpatrzyw szy tę sprawę, ska­
zał Porzęckiego na dwa lata więzienia, 
zamieniając dom poprawy na jeden rok 
więzienia, a Feldmana również na rok 
więzienia.

Podróż po św iecie odbywa klub 
grubasów.

Londyn oczekuje z niecierpliwością 
niezwykłych gości, k tórzy rozweselą 
najprawdopodobniej wszystkich. Otóż 
wizytę swoją zapowiedziało 150 naj­
grubszych mężczyzn na świecie. Zwią. 
zek otyłych od dość dawna istnieje w 
Konstantynopolu i liczy obecnie 150-ciu 
członków. Obecnie związek ten posta­
nowił odbyć objazd po świecie. W tym 
celu przechodzą niektórzy członkowie 
dodatkową kurację tuczną, aby zdobyć 
jeszcze kilka kilogramów na wadze i w 
ten sposób pobić grubasów londyńskich.

— Boleję nad tern — skarżył się 
przewodniczący klubu Aris Bei pewne­
mu dziennikarzowi — że ważę tylko 
sto dziewięćdziesiąt pięć kilo. Ale w y­
piłem dwanaście butelek tranu i* mam 
nadzieję, że niebawem dojdę do dwu­
stu.

Między członkami klubu jest wielu 
eunuchów, k tórzy żyją obecnie z renty. 
Kobietom nie wolno wstępować do klu­
bu, mimo, że znalazłoby się wiele o bar-

S P O R T
Z ruchu sportow ego m łodzieży P . Z. P.

II. Ogólno-z wiązko we m istrzostwa pań i pa- 
r.ów odbędą się dnia 5 czerw ca 1932 r. w  Cho­
rzowie na boisku K. S. Chorzów przy P. F. Z, A.
Początek zawodów o godzinie 10 rano Program 
konkurencji przedstawia się -następująco:
Panie:

biegi: 60, 100, 200 i 800 rotr., 
rzuty: dysk, kula i oszczep, 
skoki: wdał i wzwyż,
Sztafeta: 4X60 m.

Panowie:
biegi: 100. 200, 400, 800, 1500 i 3000 rntr. 
rzuty: dysk, kula i oszczep, 
skoki: wdał i wzwyż, 
sztafeta: 4X100 m.
Do każdej konkurencji oddziały mogą zgła­

szać po 3 zawodników. Zgłoszenia należy kie­
rować pod adresem wydziału, najpóźniej do dnia 
31 maja br., późniejsze zgłoszenia nie będą bra. 
ne pod uwagę. Program  II. ogólno-związkowych 
mistrzostw, jakoteż regulamin zawodów zostanie 
przesłany w najkrótszym terminie do oddziałów. 
Podaje się do wiadomości zarządom oddz., i i  w 
dniu powyższym nie wolno urządzać żadnych 
imprez.

Zebranie P . Z. P.
Z powodu niezałatwienia spraw  bieżących 

przez P. T. zarządy oddziałów, jakoteż kierow­
ników sportowych, zwołuje wydział sportowy 
nadzwyczajne zebranie, które odbędzie się w 
administracji związku P. Z. P. 31 maja br. godz. 
18-ta. Ze względu na ważność obrad, obecność 
członków wydz. jak również delegatów jest ko­
nieczna.

KS. „Silesia" — SMP. Syrynia 3:0 (1:0)
W ubiegłą niedzielę odbyło się w Lubomi 

spotkanie towarzyskie między KS. Silesia z Lu­
bomi a SMP. Syryni. Silesia zupełnie na zwy­
cięstwo zasłużyła. Górowała ona nad przeciw­
nikiem tak pod względem technicznym jak i 
taktycznym. SMP. Syrynia wyszedł na boisko 
źle usposobiony i wykazał dużo słabych stron, 
które przez pilny trening i pracę dadzą sie 
skutecznie usunąć.

Lekka atletyka.
Treningi lekkoatletyczne d-la SMP. Katowic 

i okolicy odbywają się na boisku Pogoni w Ka­
towicach we wtorki i czw artki od godz. 17 pod 
kierownictwem trenera p. Ostałowskiego. Tre­
ningi odbywają się razem z lekkoatletami Po­
goni.

Trójmecz lekkoatletyczny Kraków —  
Łódź —  Śląsk w  Katowicach.

Dnia 5 czerw ca zjadą do Katowic najlepsi 
lekkoatleci Krakowa Lodzi, aby zmierzyć swe 
siły z zawodnikami śląskimi. Jest to pierwszy 
tego rodzaju mecz na Śląsku. Zawody odbędą 
się na boisku Pogoni o godz. 15. Obecnie wre 
praca nad należytem przygotowaniem meczu. 
Pogoń stawia na boisku trybuny, które pomiesz. 
czą przeszło 500 widzów. W skład reprezentacji 
Łodzi wchodzi rekordzistka św iata w rzucie 
dyskiem p. Weisówna. Jest najlepszą kobietą 
świata w rzucaniu dyskiem. P rzyj edzie ona z 
W arszawy, gdzie trenuje na tegoroczną olimpja. 
dę światową.

Tabela ligow a SM P.
1. Hajduki Wielkie 7 32:14 12:2
2. Zgoda 6 27:13 11:1
3. Panewnik 7 21:13 8:6
4. Orzegów 7 22:18 8:6
5. Wodzisław 6 11:16 6:6
6. Król. Huta 6 10:17 4:8
7. Orzesze 7 16:28 3:11
8. Radlin 6 9:32 0:12

D w a now e rekordy polskie w kuli.
Warszawa, 29. 5. (tel. wił.)

Heli as z ustalił dziś w trakcie zawodów eli­
minacyjnych nowy rekord Polski w rzucie kulą 
wynikem 15,19 mtr.

Poznań, 29. 5. (tel. wł.)
Świetna miotaczka poznańska rzuciła dziś 

kulą 12,68 mtr., i dzięki temu wynikowi u-stalła 
nowy rekord Polski

Z dalszych stron.
Ojciec zakopał synka żywcem .

Kopenhaga. Danja poruszona jest o-j 
hydne-m morderstwem, — dokonanem 
przez robotnika rolnego w pobliżu miej­
scowości Horsens. Robotnik ów po u-

Dzlał handlowy.
Giełda pieniężna w W arszawie 

z dnia 30 maja 1932 r.
Dolar amerykański 8 .859/io zL Funt szterlin- 

gów angielskich 32.78 zł. 100 franków francu­
skich 35.04 zl. 100 koron czeskich 26.32 zł. 100 
lir włoskich 45.53 zł. 100 franków szwajcarskich 
173.97 zl. 100 guldenów holenderskich 360,50 zł. 
100 lei rumuńskich 5.30 zł.

Giełda zbożow a w Poznaniu
z dnia 30 maja 1932 r.

Notowano za 100 kg w handlu hurtowym 
przy odbierze ładunków wagonowych: Żyto
28.50—28.75. Pszenica 29.75—30.00. Jęczmień na 
przemiał 21.75—23,75. Owies 21,50—22,00. Mąka 
żytnia 65 proc. 42.25—43,25. pszenna 65 proc. 
44,25-46,25. Otręby żytnie 17.00-17,25. Otręby 
pszenne 15,75— 16,75, pszenne grube 16,75—17,75 
Groch Victoria 23—26, Folgera 32—36. Łubin 
niebieski 11—12, żółty 14—15. Makuch lniany 
35—27, rzepakowy 18— 19, słonecznikowy 18

Kronika gosootfarcza.
Apel do przem ysłow ców  i kupiectwa.

Jak często świadomy swego obowiązku kon­
sument domaga się bezskutecznie w naszych 
sklepach towaru krajowego. Szczególnie w w y­
padkach, gdy klient żąda wyrobów metalowych, 
galanteryjnych i t. p. zainterpelowany kupiec, 
ri.czorjentowany w zakresie i możliwościach 
predukcji krajowej, lub też zrażony nienajlep-

rodzeniu przez jego żonę syna, żywcem  szem wykończeniem dostarczonych mu niegdyś
zakopał dziecko. Zbrodnia została wy­
kry ta  przez wieśniaków, którzy praco­
wali w polu. Bestialskiego ojca oraz 
matkę aresztowano. Ojcu grozi kara 
śmierci.

Straszna katastrofa samochodowa.
Magdeburg. Pod Nordhausen miała 

onegdaj miejsce poważna katastrofa sa­
mochodowa. Auto ciężarowe, wiozące 
wycieczkowiczów spadło z nasypu. — 
Wóz został kompletnie rozbity. Szofer i 
dwaj pasażerowie zostali zabici na miej­
scu, a dwóch mężczyzn i dwie kobiety 
w  stanie ciężkim odwieziono do szpita­
la.

— w pierwszym okresie powstawania wytwórni 
rodzimego przemysłu towarów — tłumaczył s ię 
brakiem tej kategorii wyrobów krajowych.

Dziś jednak posługiwanie się takim argu­
mentem jest niesłychanie szkodliwe W dobie 
dzisiejszej mamy bowiem polskie maszyny do 
pisania, zegary, piece gazowe do łazienek, wen­
tylatory elektryczne i tysiące innych wyrobów, 
które do niedawna jeszcze nie istniały, lub też

Z ruchii wydawn czego.
Handel zagraniczny Rzplitej Polskiej i w. mla' 

sta Gdańska. Dnia 24. 5. 1932 r. wyszedł z druku 
nakładem Głównego Urzędu S ta ty s ty c z n e m u  z e -  
szvt 4 za kwiecień miesięcznika Handlu Zagra­
nicznego Rzplitej Polskiej z uwzględnieniem 
obrotów handlowych przez Gdańsk i Gdynię w 
miesiącu kwietniu oraz w okresie od 1 kwietnia 
do 30 kwietnia r. 1932. Według ustalonej metody 
i kolejności miesięcznik zawiera dane, dotyczą­
ce handlu zagranicznego Polski z poszczególne- 
mi krajami oraz przegląd ogólny i szczegółowy 
przywozu i wywozu według grup towarów, co 
winno w wysokim stopniu zainteresować nasze 
sfery przemysłowe i handlowe. Prenumerata w 
kraju wynosi zl. 32, cena zeszytu pojedyńczego 
zł 3

Ukazał się Rocznik Handlu Zagranicznego 
Rzeczypospolitej Polskiej i Wolnego Miasta 
Gdańska, część I za rok 1931, analogiczna do 
takiegoż rocznika za rok 1929/30. Część I. rccz. 
r.ika zawiera poza szeregiem zestawień suma­
rycznych szczegółowy przegląd handlu zagra- 
n.cznego w roku 1931 według poszczególnych 
pozycyj towarowych (około 4.000 pozycyj) z 
pedaniem dla każdej pozycji kraju przeznacze­
nia i pochodzenia towarów, z pominięciem tyl­
ko tych krajów, z któremi obrót danym towa­
rem jest bardzo nikły, oraz z uwzględnieniem o- 
brotów przez porty Gdynia i Gdańsk. (W ydaw. 
rnctwo Głównego Urzędu Statystycznego, W ar­
szawa, Aleje Jerozolimskie 32.)

Gdy kobiety pojedynkują się . . . na 
„żarty".

Wieluń woje w. łódzkie. W  majątku] 
Ziębina, powiatu wieluńskiego miał miej 
see tragiczny wypadek, będący następ­
stwem pojedynku „na próbę", który za­
inicjowała córka właściciela majątku 

18-letnia Henryka Albertówna i kuzyn-

Wydawnictwo: Katolika Polskiego, Górnoślą­
zaka, Gońca Śląskiego, Katolika Śląskiego i 

Gwiazdki Śląskiej,
Za redakcję odpowiada: Franciszek Godula 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone Wydawnictwo Gazet, 
Spolka z ogr. odp., Katowice, ul. św. Stanisła­

wa 4, tel. 14-14 i 156.
Drukiem: Drukarnia Śląska, S-ka z ogr. odp.,

Katowice, Batorego 2, tel. 878.

były w jakości niedorównującej produkcji za- k a  jej 19-letnia Jul ja  K o n d r a t o w i c z .  —
Dziewczyny zabawiając się w bibljote- 
ce, upatrzyły sobie jako objekt stare pi­
stolety, wiszące na ścianie i postanowi­
ły wypróbować je . . .  w pojedynku. 
Zainscenizowany dla żartów pojedynek 
skończył się tragicznie, albowiem jeden 
z pistoletów był nabity. Kula trafiła 
Albertównę w klatkę piersiową i zrani­
ła bardzo ciężko. Ponadto z przestra ­
chu Kondratowiczówna wypaliła rów ­
nież sobie w palce i doznała uszkodze­
nia 4 palców prawej ręki. Albertównę 
w stanie ciężkim przewieziono do szpi­
tala.

v  * o*o+o*o+o+o+ o+

granicznej. W yroby wystawione na III. Targach 
Katowickich dowodzą jednak, że konsument po­
kryw ać może obecnie conajmniej w 90% swoje 
zapotrzebowanie wyrobami krajowemi tej samej 
jakości, a przy tern od 20 — 50% tańszemi od 
zagranicznych.

To też sfery handlowe i przemysłowe Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego winny skorzystać z te­
gorocznych Targów Katowickich, reprezentują­
cych w poważnej ilości wytwórczość krajową — 
nieznaną bliżej tutejszemu kupiectwu i przemy­
słowcom w jaknajszerszei mierze. Sfery te, po 
zwiedzeniu Targów  i nawiązaniu kontaktu z w y­
twórcami, dzięki dokonanym tu korzystnym za­
mówieniom zapewnią sobie większe obroty i 
wreszcie — co jest kwestją obecnie najbardziej 
doniosłą — przyczynią się walnie do stopniowej 
likwidacji bezrobocia, a temsamem do tak upra­
gnionego ożywienia życia gospodarczego kraju.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH 

„Ptasznik z Tyrolu“.
aktowa operetka M. Westa 1 W. Helda ** 

muzyka Karola Zellera — premjera.
Na zakończenie sezonu wyciągnięto z larrius* 

melodyjną wprawdzie, lecz moono przestarz^31 
operetkę Zellera „Ptasznik z Tyrolu", któr* 
przed 40 zgórą laty cieszyła się wielkiem po*'0' 
dzeniem. Dzisiaj nie robi już „Ptasznik" 
wrażenia, zwłaszcza, że przedstawienie nosił11 
cechy pośpiechu i braku należytego przygo10'  
wania.

Ptasznik Adam ma dziewczynę, Krysię, , 
stonoszkę. Zbyt jest biedny, żeby mógł myś'e 
o żeniaczce, więc Krysia stara się dla niego 0 
posadę dozorcy menażerii książęcej. Jakiś oh' 
cer, któremu Krysia wpadła w oko, pragnął^ 
skorzystać ze sposobności, przedstawiając s'? 
za księcia, obiecuje jej protekcję, lecz wnet Pr3' 
wda wychodzi na wierzch, jak oliwa, bo wdaj3 
się w to księżna, dzięki której Adam uzyskui® 
istotnie stanowisko dozorcy menażerii.

W yborową księżną była p. Nochowicz, któr3 
z wdziękiem łączyła kunszt śpiewaczy. Partn^ 
jej, p. Kazimierz Dembowski zagrał doskonal® 
rolę Adama i śpiewał bardzo miło. Świetne P°' 
stacie komicznych profesorów stworzyli paoo*^ 
Kazimierz Petecki i Edmund Karasiński, pob0' 
dzając publiczność do szczerego śmiechu. D0'  
brzy byli również: panie Korabia.ika i Rozwa­
dowska, oraz p. DomosławskL

Balet wyborny. Taniec tyrolski w  wykon3' 
niu primabaleriny p. Marji Martówny i p. Józej3 
Ciesielskiego w raz z resztą zespołu, podobał 
bardzo.

Przedstawienie nosiło cechy pożegnania 
operetką, która w przyszłym sezonie nie ma by 
już prowadzona. Redakcja nasza żegna serdecZ- 
nie zespół muzyczny górniczem: „Szczęść B<7 
że! ’

*
Ostatnie przedstawienie w sezonie 1931/32.
W e wtorek, dnia 31 maja o godz. 20 dzi3’ 

muzyczny Teatru Polskiego zamyka sezon pd' 
ną humoru operetką „Ptasznik z Tyrolu". BG' 
dzie to pożegnalny wieczór naszego zespół® 
muycznego na czele z niezrównanym w nań1' 
ralnym komizmie Domosławskim, śpieyfakam1 
tej miary co: Nochowicz i Dembowski, świe*' 
ną Korabianką, Jabłońskim, Rozwadowską, K<*' 
rasińskim, Kopciuszewskim. Peteckim oraz 
społem baletowym na czele z baletmistrze*11 
C esielskkn z primabalerina Martówną. Bilety 
w cenie od 50 gr. do 3 zl. sprzedaje Kasa Te*' 
tru.

W pustyni i w puszczy".
Arcydzieło Henryka Sienkiewicza, jedna 3 

najpiękniejszych powieść. d 'a młodzieży pt. „ł 
pustyni i w puszczy" w inscenizacji i przerób 
ce scen cznej Antoniego Szczerby, ukaże sic #3 
naszej scenie w czwartek, dnia 2 czerwca 0 
godz. 10 i 12.30 w południe w wykon, .u arty­
stów teatru dla młodzieży pod kierownic’weP1 
Idy Michorowskiej. Teatr dla mlodz eży od­
wiedza szereg miast w Polsce, dając możnoś0 
ujrzenia 21 obrazów przygód dwojga malyc# 
dzieci, Nel i Stasia, których porwali A rabów e' 
Widowisko ilustruje przepiękną powieść aufot3 

Krzyżaków", prowadząc dz eci poprzez pu­
stynie i puszcze. Malowniczość Afryki — Ara­
bowie murzyni,' słoń. wielbłądy, bohaferstw3 
młodego Polaka - Stasia, pozostawiają na widz*1 
n ezatarte wrażenie. Bilety w ceni: od 50 gr- 
do 1.50 sprzedaje kasa Teatru. Zaznaczyć nale­
ży, że teatr dla młodzieży posiada własne de­
koracje, i kostiumy, a zespół składa się z 24 
osób.

R E P E R T U A R :
W torek, 31 maja: „Ptasznik z Tyro 'u" — '-v 

statmie przedstawienie w sezonie 1931-32 o go­
dzin e 20.

Czwartek, 2 czerw ca: „W pustyni i w pusz­
czy" o godz. 10.

Czwartek, 2 czerw ca: „W pustyni i w pu­
szczy" o godz. 12.30.

Piątek, 3 czerw ca: „W* pustyni i w puszczy" 
o godz. 10.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino Casino: „Miłostki księcia pana‘‘.
Kino Rialto: „Świat ułudy".

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie.
Kino Roxy: 1) Cudownie piękny film „Wolne 

Dusze" z Normą Shearer. 2) „Ostatni 
dzień kaw alera" oraz nadprogram.
Apollo: 1) „Kochanka z Tahiti" romans
miłosny z mórz południowych. 2) „P rzy­
goda włóczęgów" oraz nadprogram. 
Colosseum: 1) Interesujący film „Pieśń 
życia" z Carmen Boni i Fritz Kampers. 
2) „Walka o diamenty" z Tom Tyler i

Kino

Kino

Latus Thompson. (1)

«oi e posaoy J
Uwaga! 2U—30 zł. dzień 
nie mogą zarobić inte­
ligentni. wymowni pa­
nowie podróżując z po- 
toupnym artykuł. P rze­
szkolenie bezplat. Zgto 
szenia z dokument, od 
11—1 i 3—5 Katowice, 
ul. M eleckiego 8. II.

Czy jesteś członkiem  Z. O. K. Z.?

Poszukuje się młodszej 
siły burow ej z kau­
cją. Oferty pod „Egzy­
stencja życiowa" do 
Administracji.

n o ż n e

D-> uzyskania budowla­
na i hipoteczna pożycz­
kę w gotówce 6 proc. 
bez zaliczki, v 6 tygo­
dniach. 10 lat bez amor­
tyzacji. Inż. Budów. Łu­

kawski, Bielsko, Grun­
waldzka 9, tel. 1875.

Sklep duży z pokojem 
i piwnicą w śródnreściu 
do wynajęcia. Katowice 
św. Stanisława 4.


